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Przedpłata wynosi we Lwowie:
rlw znie 18 zt. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

L przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
‘24 zł. — póli-ocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

L przesyłką pocztową za granicę i całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoci i Szwajcarii rocznie 80 
franków _  kwartalnie 20 franków.

liiuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i sów  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” Kosztuje 6 ot, wychodzi codziennie nie wyłączając n edziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu ro  A d m in i s t r a c j i  t D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ,*  plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Lcdwiza 
P I oh  n a , ulica Karola Ludwika l. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein a  Vogler, (Otto Maa_,„ 
M. Dnkes, H. Schalek, A. OppeUk’.  Nacr , Rudol. 
Hossę i J. bnunebeLg; w Paryżu : C. Adam 38, 
m e de Varenne.

Ogłoszenia przyjmnje się za opłatą 1 0  centów od jeónegt 
wierszr drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o slabach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 9 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i neL  ok>gjr 8 0  wwtów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/* centa oć wyrazu Poaiibazk&ui* 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu

Reklamy w rubryce NadMłaar 30 et. ac‘ wiersza.

Wydawcy i właściciele: JO r. K a z i i n i e r z  O s t a s ^ e w ^ » k i - B a i* a ń ^ k i  i  M i e c z y s ł a w  S c l u n i t t .

Z chwili bieżącej.
Lwów 9. mej a.

Bism arck rozwodził się kiedyś nad niebez­
pieczeństwem Polek urodziw ych, k tóre syrenim  
głosem i m agnesem  oczu płom iennych wabią 
pruskich „zjadsczów kiszki grochowej* i na j­
wierniejszego Niemca w mig przefarbują na 
polskiego patrjo tę. Go więcej, kanclerz żelazny 
ostrzegał m atki niemieckie, aby do karm ienia 

■pwych dzieci nie przyjm ow ały m am ek poi kich, 
a  ś. p. poseł Kantak radził tę przestrogę roz­
ciągnąć i na krow y polskie, których mleko m o­
że zawierać bakcyle polskości.

Coś podobnego ogłos i przed kilku dniam i 
niejaki d r Tctzet w organie hakatystów  p. t. 

a Alldeułsche Blatter. T ym  razem nie chodzi 
$ jednak o syreny i m am ki polskie, lecz o s tra ­
s z n ą  siłę języka polskiego, który je*t t a i  pię­

knym i tak muzykalnym, że ucho niemieckie 
prędko przyzwyczaja się d o : niego i za­
czyna się nim pieścić, a to  lubienie i te pie­
szczoty to  potw orna .p rosty tucja  patrjoiyzm u.*

.W ielu  Niemców, którzy bliżej nie poznali 
polskiej mowy i nie zaznajomili się z piśm ien­
nictwem polskiem, uważa język polski za brzydki 
i widzą w n.m  tylko narzecze, nie dość wy­
kształcone i wydelikacone, aby iść w  zawody 
z zachodnio-europejskim i językam i. Gdyby tak 
było w samej rzec,^  i gdyby język polski pod 
względem giętkości, bogactw a wyrazów i składni 
swej siał daleko niżej od i mych cywilizowanych 
języków, w takim  razie nie potrzebaby się oba­
wiać, aby Niemcy, jako przedstaw iciele więcej 
wydelikaconej i wyższej ku ltury  przenosili swój 
język nad  inny, nffctnowicie polski.

.Ale tak nie jest. Język polski jest bardzo 
obfitym i bogatym  w  słowa i fo rm y; kto po­
znał m owę polską, dla tegc i dźwięki jej,, z po­
zoru tak 9urow e, m uszą wydać ai* m ilem i dla 
ucha. W  rodzinie języków słowiańskich język 
polski — to najjbfitszy  w zwroty, najbardziej 
giętki i najltp iej przystosow any do w ym agań 
każdego cywilizowanego człowieka, a chociaż na 
polu literatury , sztuki i nauki posiada bardzo 
wiele zw rotów  i słów, zapożyczonych z obcych 
języków, to wszakże w ogólności stoi na  rów ni
ze w srystkim i ucyw ilizow anym i j«zyi sm i -

Jesteśm y panu  Petzetowi bardzo wdzięczni 
za to świadectwo, w ystaw ione pięknościom ję ­
zyka polskiego, ale jakże m arnym  m usi być 
ten  naród , kiórzy drży ze strachu, aby urok 
obcej mowy nie w strząsnął podstaw am i patrjo - 
tyzm u jego i wola o tarczę policyjną przeciw 
strasznej pokusie.

* * *
W Madrycie nie v; ierzą w zaatakow anie 

przez A m erykanów  Portorico , ponieważ pewni 
są fortyfikacji i garnizonów . G ubernator P o rto ­
rico doniósł, że nie obaw ia się wylądow ania. 
Uwazaja też, ze inform acje z W aszyngtonu 
zm ierzają do zam askow ania istotnych zam iarów  
eskadry am erykańskiej, k tó ra  podobno znajduje 
się pod C ardcnas n a  wschód od Hawany. Pod 
H aw aną jest zaledwie kilsa okrętów . Zabezpie­
czeni na  A ntyllach H iszpanie zam ierzają pu- 
donno pom yśleć o odsieczy Filipinów i wyślą 
tain eskadrę z Kadyksu. Rzecz to m ało p raw do­
podobna, ponieważ niem a dotąd  potw ierdzenia, 
aby tam  znajdow ała się eskadra, a pow tóre 
rzecz ta wym agałaby długiego czasu. W  każdym 
razie niepokój w Am eryce w zrasta, a w Ma­
drycie otucha, że do tąd  niem a urzędow ych biu­
letynów  o poddaniu się Manilli.

Tym czasem  na m orzu Hiszpanio na swoje 
dobro zapisali dwa względne tryum fy. Po 
pierwsze parowiec hiszpański .A lfons X II.“

dotarł szczęśliwie um knąw szy pościgu do H a­
w any, a  pow tóre krzyżowiec .G onde de Ve- 
nadito* sch >ytał duży okręt transportow y am e­
rykański ze znacznym zapasem  węgla i m a te ­
riałów  wojennych.

j j Ruśsyfikator."
W  kronice feljetonowej książę Meszczerski 

w Grahdaninie pisze co n a s tę p u je ;
.O trzym ałem  dzisiaj z k raju  południow o- 

zachodniego niezm iernie ciekawy i charak tery­
styczny opis pewnego epizodu z życia miejsco­
wego, m alujący barw nie ty(. y naszych russyfika- 
terów . Epizod ów m a jeszcze tę ciekawę stronę, 
że stanow i potw ierdzenie pogłosek dochodzą­
cych z kraju  poludniow u-zachodniego, a przed­
staw iających bardzo sym patycznie działalność 
nowego jenerał-gubernato ra . Epizod, k tóry  zaraz 
opowiem , naprow adza wręcz na  myśl, że gdyby 
wszyscy naczelnicy kraju  lub gubernji działali 
tak, jak  sobie postąpił jenera ł D ragom irow , na­
tenczas zniknęłoby m nóstw o nieprawidłowości 
ze złożonej wielce praktyki biurokratycznej i 
życie R osjan  byłoby o wiele znośniejsze

,Ja k  w iadom o, .pośrednicy  pokoju* sta­
now ią w  kraju  zachodnim  główny żywioł rusy- 
fikatorów. Dawniej w kraju  południow o-za­
chodnim  cecnoweia ich przedewszystkiem  pano- 
fobja. Nie nawidzili oni nietylko pana polskiego, 
lecz pana w ogóle,To też rosyjski obyw atel ziem­
ski, który  m niem ał naiw nie, że do błogosła­
wionej tej krainy wzywają go w celach ru - 
syfikacyjnych, doznaw ał rów nych udręczeń ze 
strony rusyfikatorów  w osobach pośredników  
pokoju, jak  i Polacy. Tym  ostatn im  było 
naw et lepiej, bo znali kraj i wszystkie jego 
w arunki lokalne, a tem  sam em  i praktykę 
kruczków i obejść, zupełnie niedostępnych 
dla przybyłego do ^raju  świeżo obyw atela 
rosyjskiego.

.Zbiegiem  czasu atoli ukazali się w śród 
pośredników  pokoju rusyfikatorow ie nowego 
pokroju, ludzie snać realniejsi i praktyczniejsi 
w rodzaju bohatera  poniższego d ram atu . Jest 
oii naw et człowiekiem utalentow anym  i posiada 
wyzsze w ykształcenie!

.O tóż, jak  się pokaiało , uty tu łow any ten 
pośrednik pokoju nietylko nie był dotknięty p a- 
nofobją, ale przeciwnie, spełniając ewe posłan­
nictwo, doszedł do przekonania, że to wcale 
przyjem nie być obyw atelem  ziemskim w uro ­
czym tym kraju, tak głębokie było to prze­
świadczenie, że pewnego pięknego dnia rzekł 
sobie stanowczo dalejże, i ja  kupię sobie m ają­
tek I Brudzić się jednak dla m ałego jakiegoś ma- 
jąteczku, uznał za rzecz uchybiającą jego go­
dności: odrazu więc skierował swój w zroc na  
m ajątek w artości „ni plus ni moins* 400.000 
rubli. R achunek był niezmiernie prosty, u ty tu ­
łowany pośrednik pokoju nie m iał ani grosza, 
a  zatem  nie miał pieniędzy ani na  m aleńką 
wioskę, ani na  wielkie dobra, ergo stokroć le­
piej już kupić wielkie dobra. Uma wia się tedy 
z pew nym  panem  polskim, licząc naturalnie na 
dubroczynny bank  szlachecki.

„W  tym  celu jednak trzeba dać zaaatek. 
Otóż nie nam yślając się, rusyfikator zwołuje 
swych wójtów gm innych i rozkazuje im zebrać 
id km iotków  7.000 rs. z pieniędzy gm innych. 

Wójci zbierają pieniądze i przynoszą pośredni­
kowi pokoju, h u sy fu a lo r  w noji pierwszą ra tę  
zadatku. Zbliża się term in  drugiej ra ty  w w y­
sokości 10.000 rubli. R usyfikator, nie nam yśla­
jąc  się długo, poleca znów w ójtom , aby m u 
przynieśli pieniądze, ale wójci w k rzyk : jddaj 
najpierw  to, coś wziął. W ówczas pośrednik  p o ­
koju aresztuje w ójtów  i nadaie zajściu charak ter

przestępstw a, polegającego n a  nieposłuszeństwie 
dła władzy. T u  jednas kończy się try u m f złego, 
a zaczyna się try u m f dobrego. W ieść o w ypad­
ku  dochodzi do nowego jenerał-gubernatora, a 
ten zam iast w daw ać się w korespondencję, je - 
dzie osobiście na miejsce, roztrząsa spraw ę, do­
wiaduje się praw dy i ^narerztowawszy natych­
m iast „rusyfikatora*, oddaje go w  ręce sądu.

.Epizod ten jest nader pouczający. Ile zm ar­
nowaliśm y już papieru, czasu i jłow  dla w yja­
śnienia pytania: co należy czynić w Królestwie 
Polskiem < Ile żółci i nam iętności obudziła poli­
tyka między tym i, którzy dom agają się ja ­
kiejś rusyfikacji .m onstre,*  a ty m i, którzy 
sta ją  w obion .e  pewnych praw narodow ych i 
wyznaniowych. Cajy ten h a rm id e r był zbyteczny. 
Potrzebna była tylko rzecz jedna, a m ianowicie 
to, co uczynił jenerał-jid ju tant D ragom irow  z 
pośrednikiem  pokoju : szybko rozsądzać spraw ę 
i w razie winy urzędnika natychm iast go u su ­
wać. Nic więcej nie potrzeba.

,1 dziwnym zbiegiem okoliczności n a  n a- 
naszych kresach zachodnich . w K rólestw ie 
Polskiem  mało jakoś spychać c tym  głów nym  
i rzec m ożna jedynyn. sposobie uspokojen ia 
kraju i zjednoczenia g j  z Rosią

„Od 35 lat stosujemy tam  polityLę rusyfi- 
kacyjną w walce z polonizmem, w prow adzając 
>v życie różne poglądy, różne program y, różne 
system y i różnych kierowników i z tem  wszy- 
stkiem m am y wciąż do czynienia z o tw artem i 
ranam i. Dlaczegu?

.D latego, że próbowaliśm y wszystkiego, że 
wszystko w ruch  puszczaliśmy okrom  jednej 
rzeczy, to jedno było najw ażniejsze: nie uczy­
niliśmy tego, co uczynił jenerał D ragom irow  
z w innym  pośrednikiem  pokoju.

„Ktokolwiek był na przykład w W arszaw ie 
lub w W ilnie, m usiał nieraz słyszeć z ust R o­
sjan, że nie brak  złyot urzędników rosyjskich, 
że jedni są łapownicy, że inni polonizują s;ę, 
a  inni są zupełnie obojętni dla idei rosyjskiej, 
ale czy to kto z nap słyszał kiedy, że takiego 
a  tak :ego wypędzili za przekupstw o, a innego 
za nieodpowiednie zachowanie się poprosili, aby 
się usunął Ja przyns j; “niej nie słyszałem o ta ­
kich w ypadkach. W każdym  r izie jaw nych 
faktów  Łaki ’h  nie było, a  jaw ność — to rzeoz 
głów na w tych spraw ach. -

,A le nie dość na tem . Czy słyszeliście, aby 
w w ym ienionych miejscowościach z pośród 
m nóstw a urzędników  wyszczególniono kiedy pu ­
blicznie wzorowych urzędn.ków  rosyjskich, któ­
rzy potrafili pozyskeć ogólną sym patję i szacu­
nek i otrzym ali JDecjalną nagrodę za w zorow ą 
służbę dla m onarchy i R osji?  I znów nie sły­
szałem nigdy o takiem publicznem  wyrażeniu 
pow ażania dla wzorowego urzędnika rosyjskiego. 
I w praktyce przeto nie czyniło się żadnej wy­
raźnej różnicy między nieuczciwymi i niezdol­
nym i, a uczciwymi i w zorow ym i działaczami 
rosyjskim i; nikogo nie karało  się publicznie za 
złam anie obowiązku? nikogo nie zachęcało się i 
nie uczciło publicznie za piękne i wzorowe speł­
nianie obowiązku.

, 0  jakim że więc system ie rusyfikacji moz.na 
było m ówić poważnie, skoro  w n&jważniejszem, 
w ocenie działaczy rosyjskich, zachow yw ano się 
n a  zew nątrz obojętnie? 1 czy kto uw ierzy, aby 
obojętność w ocenie osobistości działaczy rosyj­
skich m ogła nie iść w parze z obojętnością dla 
sam ej sp raw y? _ .

.S łyszałem  niejednokrotnie, że w śród  n au ­
czycieli rosyjskich w Królestw ie Polskiem  są 
łapownicy, ale aly' żalem rów nież, że są znako­
mici nauczyciele. I Piei -rszych i drugich przed­
staw ia się w pewnych term inach  do .nagredy*

i jedn i i drudzy przeto m ają takie s a n e  
p ra w a !

„Gdzie tu  rusyfikacja? — powie P o lak ; 
gdzie tu  rusyfikacja — zapyta R osjanin.*

Łacina i greka.
I.

Znany profesor wiedeńskiego un iw ersy tetu  
dr. B e n e d i k t  w dziele p t „Życie duszy ludz­
kiej jako  nauka doświadczalna*, przysw ójonem  
świeżo naszem u językowi przez d ra  L. W olber- 
g a , poświęca jeden ustęp krytyce dzisiejszego 
w ychow ania t. zw. .klasycznego*. S praw a ta, 
jedna z najw ażniejszych, 7 jakiem i m a do czy­
nienia pedagogja w spółczesna, jest także u nas 
przedm iotem  żywego zain teresow ania, wszyscy 
bowiem  czujemy, jak  fatalnie ciąży n a  um ysłach 
naszej młodzieży tradycyjny system  ogłupiania 
filologicznego przy pom ocy gram atyk  dwóch 
języków starożytnych — ze szkodą dla rozle­
głej dziedziny wiedzy, zwłaszcza przyrodniczej, 
o której uczeń gim nazjalny wynosi zaledwie 
słabe pojęcie. Ludzie, nie cofający się ze wstrę­
tem  puszczyków przed św iatłem , mężowie, k tó­
rzy swojego naukow ego sumienia nie wyrzekli 
się dla karjery  i przed wszystkiem innem  na 
świucie staw iają praw dę i postęp — od wielu 
lat już  wołają głośno o skasow anie plag. łaciń­
sko -  g reckiej, przytępiającej młode mózgi w 
epoce największej ich wrażliwości. Prof. B ene­
d ik t pisze o tej spraw ie co n a r tę p u je :

.O becne t. zw. klasyczne wychowanie sp a ­
dło do rzędu kształcenia filologicznego, gram a- 
tyczno -  składniowego. M niem anie, jakoby tego 
rodzaju  w vchow anie przyczyniało się do kształ­
cenia um ysłu , zupełnie je s t b łędne; w praw i­
dłach m ow y taka panuje  dow olność, tyle nai­
wnego in stynk tu , iż wobec ogrom u w yjątków, 
przepada cala w artość praw idła. Im  ałuzej język 
pozostaje w pracow ni ludu, w olny ud obrabiać 
gram atyków  i oczyszczać ak&dcmji, tem  bo­
gatszym  jest i tem  więcej posiada giętkości. 
Nie jest to rzeczą p rzy p ad k u , że język rosyjski 
stanow i w obecnych czasach najdoskonalszą 
m eże m ow ę europejską, za pom ocą której m o­
żna wyrazić słowam i wszystkie skarby idei i 
uczuć św iata cywilizowanego i k tó ra , poa  wzglę­
dem bogactw a gram atycznych pom ysłów , form  
syntaztycznycb i harm onijnej dźwięczności, na j­
bardziej przypom ina daw ną greczyznę. Język 
ten w łaśnie najpóźniej ze wszystkich europej­
skich cywilizowanych języków  ujęty został w 
krępujące przepisy.

Obecnie praktykow any system  nauczania 
klasycznych języków w zupełności zasługuje na 
przydomek: .idjotycznego*. Dowiodę tego za 
pom ocą drastycznego faktu historycznego Ża­
den grecki poeta ani p isarz , żaden z najznako­
mitszych m ówców i filozofów z okresu rozkw i­
tu Grecji ni« zdałby egzam inu z greckiego w 
jak im k o lw iek  z dzisiejszych gim nazjów . W szak 
ani H om er, ani Sofokles, ani H erodot, ani Xe- 
n o fo n t, ani D em ostenes, ani P la to , ani Eukli­
d es, ani H ippokrates najm niejszego nie mieli 
pojęcia, co to je s t rzeczownik lub czasownik! 
O znajomości praw ideł składni na turaln ie  mowy 
wcale u nich nie było. Gram atycy zjaw iają się 
w tedy dopiero , gdv p raca lu d u , z jej zaletami, 
niedokładnościam i i niekonsekw encjam i, skoń­
czoną została i stanow ią w tedy olbrzym ią prze­
szkodę dla dalszego organicznego rozw oju.

P rzypatru jąc  się na tu ra lnem u rozwojowi 
m owy u dziecka, ze zdziwieniem przekonyw am y 
się o istnieniu jakiegoś cudow nego narządu, 
dzięki którem u potrafią  one kojarzyć wyuczone 
dźwięki z pojęciam i i instynktow nie w ynajdują 
wszystkie form ułki gram atyczne i synlaktyczne.

Każdy analfabeta  włoski klasycznie niem al po­
trafi wyrażać swe uczucia. Ludzie bez w ykształ­
cenia, podobnież jak  m ałe dzieci, bardzo atwo 
przysw ajają sobie obce języ k i, a z tego widzi­
m y, jak  znakom itą m istrzynią języków jest 
przyroda.

Na tej drodze najłatw iej także zdonywi się 
znajom ość m artw ych naw et języków , czego do­
wodem ogólnie używ any daw nie j, a  naw et i 
obecnie jeszcze w śród niew ykształconych ży­
dów, sposób uczenia się hetra jszczyzny . Dzie­
cko zaczyni od tłum aczenia ń ib lji, bez żadnej 
znajom ości gram atyki lub  sk ładn i, a nierzadko 
spotkać m ożna dw unastoletnich chłopców, k tó ­
rzy zdążyli już w oryginale odczytać cały stary  
testam ent. Dzieci czytają i tłum aczą na  głos, 
pozostają im przeto w pam ięci obra7.y słucho­
we i w zrokow e; w krótce przez sam instynkr 
poznają wszelkie praw idle gram atyki i potrafią  
używać ich w m owie i piśmie.

W  ten sposób Virchuw i F ryderyk Hebbel, 
jak  sam i p rzyznają , bardzo szybko nauczyli się 
łaciny. Iluż to la t potrzebaby b y ło , przy n a ­
szym system ie gim nazjalnym  aby choć cząstkę 
s ta rt j e  testam entu  przeczytać i zrozum ieć! W  
chwilr jednakże, gdy biedny nasz g im nazjasta 
z m ozołem  przew ędrow ał suche pustynie filolo­
giczne i z trudnością uszczknął jaki taki kw ia­
tek z łanów  literatu ry , kończy się n a u k a , a  z 
w łaściwym zdrow em u człowiekowi rozsądkiem  
szybko bieży m 'odzież po egzam inie dojrzałości 
do an ty k w arju sza , aby za byle co pozbyć się 
ja k  najp iędzej drukow anych to r tu r  najp iękniej­
szego okresu życia.*

Z prowincji.
Drohobycz 4  m aja. (Prowokacje iy  dowalcie). 

Kilka dni temu zwołał dy rek to r tutejszego 
gim nazjum  dr. M ajchrowicz n a  żądanie grona 
nauczycielskiego osobną kunierencję, dla obm y­
ślenia środków , przy pom ocy k tórych  m ożnaby 
profesorów , ich żony i dzieci ochronić przed 
bru talnem i napaściam i żydów .

Dyrekcja tutejszego gim nazjum  w przeciągu 
ostatnich dw óch la t zm uszoną była wydalić 
kilku uczniów żydów 7.& przestępstw a tego ro ­
dzaju, jak  kradzież, gorszące mi m oralne p ro ­
wadzenie się itd. Szajka ta  zawiązała się w  b an ­
dę uliczników i na  najw ybitniejszych aiejscach 
m iasta, więc na  p lan tach  obok kościoła, na  
ulicy Sam borskiej i koło g im nazjum  n ap ad a  na 
profesorów , lży ich ostatniem i słow am i, znie­
w aża ich żeny, chodzi krok w Lrok za profe­
soram i, w yzywa ich i rzuca pogróżki aaieko 
cięższe od tych, za k tóre  prokuratorj*  oskarża 
o zbrodnię z zarządzeniem  aresztu  śledczego, 
w ybija dcień w  dzień okna profesorom , którzy 
m ają drobne dzieci i dopuszcza się, ku wielkiej 
uciesze żydowskich tłum ów , gotow ych pójść im  
z pom ocą, wszelkich już nietylko przestępstw , 
ale zbrodini os*czersrw& i godzenia na  bezpie­
czeństwo osobiste.

A  gdzież policja, gdzie s ta ro s tw o ?  zapyta­
cie. O policji drohobyckiej p isać chyba nie 
trzeba, dość powiedzieć, że w edług relacji dy­
rek to ra  g im nazjum  udaw ali eię profesorow ie 
Lilka razy do policji, ale bezskutecznie. W  je ­
dnym  tylzo w ypadku pan inspektor policji dał 
dow ód sam ow olnej m ądrości, m ianow icie po 
długim  nam yśle oświadczył żalącem u się n a  no­
wy eksces profesorow i, że ekscesu tego m usiał 
się dopuścić ten  sam , k to  dopuszczał się go 
w dniach poprzednich. T a  sam a relacja pe daje, 
że połow a slużb r policyjnej w Drohobyczu za­
ję ta  jesf czynnościam i, dalekiem i od ich włos 
wego obowiązku. G zem ? o tem  wie cały D ro­
hobycz — usługą dla żydów. N apaści żydowskie
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ROK ZŁUDZEŃ
(1848).

(Ciąg dalszy).

GlównĘ zaw adą jego działalności była R ada 
uaroduw a, k tó ra  uorganizowawszy się należycie 
przez swoje filjt, Rady obw odowe uzyskała 
wpływ na kraj cały. Odezwy jej, szanow ane 
wszędzie, zalecały cierpliwość, spokój unikanie 
wszelkich starć, form ow anie gw ardji i konso­
lidowanie sił narodow ych. Równocześnie ze 
swej strony  w energicznych p ro testach  i notach 
w ystępow ała wobec S tad jnaa, k tóry  staw ał się 
powoli należycie znienawidzoną figurą.

Zaczęły się „nieznane^ dotychczas* we Lwo­
wie zanawy z urzędnikam i. Młodzież zachow y­
w ała się spokojnie, ale trudnoż znów brać jej 
tak bardzo za złe, że tym? których oudaw na 
m iała na  w ątróbce urządziła tu  i ówdzie kocią 
muzykę. Szereg takich koncertów rozpoczęła 
serenada w ypraw iona przed m ieszkaniem  hr. 
Thuna, radcy gubernjalnego. »Te kocie m u­
zyki — opow iadał m i pam iętajm y °w e czasy 
pan R om uald  T. — wywołały paniczny prze­
strach w ród urzędników . W  moim dum u m ie­
szkał jeden  z najbardziej — a najsłuszniej znie­
naw idzonych urzędników  krym inalnych W otta- 
wa. znany z lat 1846 i 1847, jako  nieubłagany

w róg Polaków  i praw dziw y dręczyciel więźniów. 
W  dniu 16. kwietnia p rz j chodzi do mnie dwóch 
akadem izów  z zawiadom ieniem , że tegoż dnia 
wieczorem odbędzie się serenada dla W ottaw y, 
z prośbą, ażebym innego u  m nie mieszkającego 
urzędnika uprzedził, że to nie dla niego.

N aturaln ie zgodziłem się najchętniej, zape- 
w m ąjąc, że chociażby serenada odbyła się przy 
akom par lamencie szyb, będzie mi bardzo przy­
jem ną. Iito tn ie  wieczorem  odbyło się wszystko 
według program u, poszło kilkanaście szyD, po- 
czem akadem icy pociągnęli przed m ieszkania 
prezesa apelacji de K ronw alda, rów nież zacie- 
Łlego germ anizatora. Po ukończonej zabawie 
ciekawy jej w rażenia idę do m ieszkania pana 
radcy, aby kazać m u w praw ić szyby i wyrazić 
ubolewanie. Po długiem puzaniu  i zapew nie­
niu, że sam jestem  otw arto  drzwi i zam knięto 
zaraz na  klucz. P y tam , gdzie pan  radca do­
brodziej?... X tu  ku momj niem ałej radości 
pan  racica w pełnym  m undurze, ze szpadą w 
ręku, blady jak  trup , w ysuw a się z pod ka­
napy i zaklina o ratunek. Uspokoiłem go jako  
tako, ale zaraz nazajurz prosił o urloo i o trzy­
m aw szy go „w celu poratow ani i zdrowia* u - 
m knął ze Lw ow a!**...

Rzecz prosta, że te dzieciństwa młodzieży 
w raportach  wysyłanych do W iednia urastały  
do potęgi rew olucyjnych m anifestacyj!

W alka S tad jona z nienaw istną m u radą  
narodow ą rozpoczęła się utrudni emem jej i brad. 
Dzięki jego naciskowi m us.ała R ada narodow a 
przenieść się z gm achu 0 0 .  Dom inikanów do 
sal insty tu tu  Ossolińskich. I tem u sprzeciwił się

S tadion ze względu na  to, że posiedzenia Rady 
wywołują tłum ne kupienie się ludności co 
znow u jest niebezp*ecznem  dla kas tow arzystw a 
kredytowego, które mieściły się w instytucie. 
W reszcie znalazła R ada stałe pomieszczenie w 
salach redutow ych starego tea tru ... T ajona nie­
chęć m usiała w ybucjnąć, a  w ybuch ten przy­
śpieszył sam  Stadjon. Zanim  czy teln icy | po­
znają całą bprawę m usim y o jednem  ich uprze­
dzić. Oto z faktów, k tóre  w dalszym  ciągu 
przytoczym y, wyni a jasn o  i niezawodnie, le  
na  koniec kwietnia przygotow yw ała biurokracja 
zam ach na lud. W W iedniu um yślił P illcrsdorf 
użyć za pozor niezadowolenie z kwietniowej 
konstytucji, aby w obronie tej narzuconej 
„laski* posłać wojsko i zgnieść tłum y — 
S tadjon zaś umyślił niew ątpliw ie w pozozum ie- 
niu z P.llersdorfem  uczynić to sam o w Galicji 
pod pozorem  niezadowolenia z form y uwłasz­
czenia włościan. Równocześnie nad  granicą Ga­
licji skonsygnowane wojsko m oskiewskie miało 
n a  pierwsze wezwanie w ładz austrjackich w kro­
czyć i wprowadzić w czyn słow a M ikołajowego 
m anifestu „drżyjcie narody , albowiem  z nam i 
je s t Bóg*... Rzecz p rosta , że główny zam ach 
skierow any był na Lw ów  i Kraków.

Już z cbwilą. k-ody R ad a  narodow a zapro­
testow ała przeć w  bezsensowi politycznem u, ja ­
kiem  była zapowiedź S tad jona zwołania sejm u 
stanow ego, gubernator nic krył się ze swą nie­
chęcią i otwarcie mówił o zamiarze rozw iąza­
nia R ady. z powodu, iż przekroczyła sw ą kom ­
petencję. W dniu 25. kw ietnia, a  więc w dn.u 
ogłoszenia kwietniowej konstytucji w W ieuniu —

odbyło się uroczyste nabożeństw o w katedrze 
z pow odu urodzin cesarskich. Obchód zamie­
rzony był na  wielką bKalę, wzięła w nim  udział 
cała gw ardja narodow a, a na turaln ie  i R ada  n a ­
rodow a, k tó ra  pojawiwszy się n a  nabożeństw ie 
w komplecie zajęła m iejsca tuż obok S tadjona. 
„Uzurpacja* ta  srodze zirytow ała gubernatora , 
a  gdy do tego z ust Smolki dow odnie się do­
wiedział, że R ada w żadnym  kierunku ulegać 
m u nie myśli — postanow ił rozpędzić ją  choćby 
gw ałtem . Tym czasem  w sali gm achu Ossoliń­
skich odbyw ała się narad a  ze ranych w e Lw o­
wie członków sejm u stanow ego, zw ołanego jak 
w iadom o na dzień następny. W  naradzie tej 
brali też udział jako goście członkowie R ady 
uarodow ej i red ak to ro ^ ie  pism  lwowskich. 
Obradom przewodniczył T ytus h r. D z i e d u -  
s z y c k i .  W  pierwszej chwili zarysow ały się 
różnice zdań, niektórzy bow iem  m ówcy wycho­
dząc 7 praktycznego stanow iska, oświadczali się 
choćby za takim  sejm em , byle raz  mieć jakąś 
legalną reprezentację k raju , ale dobitne, ener­
giczne, męskie w ystąpienie Dzierzkowskiego sta ­
ło się podstaw ą porozum ienia. „Niema sejm u!* 
zawołał wreszcie Stanisław  Ghojecki, a  ten 
okrzyk zadecydow ał losy sejm ów postulatow ych 
w Galicji. Przed rozejściem się uchw alono kilko­
ma członkami sejm u stanowego wzmocnić R adę 
narodow ą i aż do :zasu przeprow adzenia kon­
stytucyjnych w yborów  uw ażać to ciało za re­
prezentację opinji publicznej — zaś D z i e r  z- 
k o w s k i , który z kolei był przewodniczącym  
R ady, zaprosił obecnych na  nabożeństw o żało­
bne m ające się odbyć na  cześć Teofila W iśnio­

wskiego na górze iracenia w dniu 26. kw ietn / 
t. j. nazajutrz.

N astrój był n  ezwykle podniosły, k t*d) ze 
słuchaczów opuszczając gm ach O rsolińskich w y­
nosił ze sobą tę  w zm acniająą otuchę, że n aró d  
stanął wreszcie na  dobrej drodze, ze „jedność 
braterJwo, tgoda“, nie są czczym frazezem . 
Przystąpienie delegatów  sejm u stanow ego do 
Rady było osta tn ią  krop lą  przelew ającą niecier­
pliwość S tadjona, w nocy z 25 na  2b polecił 
przy pom ocy w ojska zrobić rewizję w sali obrad  
R ady narodow ej, papiery i p ro to .o ły  skonfisko­
wać, lokal zam knąć i opieczętować. Gdy człon­
kowie R ady, stosow nie do ogłos^ema, poczęli się 
o godzinie 6 rano  zbierać celem grem jałnego 
udania  się na nabożeństwo, gw ałt już  był do­
konany, a  u bram y stał podw ójny posterunek 
wojskowy. Lud, k tóry  się o tem  dowiedział, po- 
cząj się kupić przed gm achem  i głośno opow ia­
dać o calem zajściu. Członkowie Rady uspoka­
jali lud i mimo ulewnego deszczu czekali aż się 
cała R ada zb.erze w komplecie. Drzwi n a tu ra l­
nie zostaw iono opieczętowane, a  nie chcąc wy­
woływać rozruchów  nie udała się R ada  dc aka- 
dernji, gdzie ją  zaproszono, ale do pryw atnego 
m ieszkania p. Gębarzewskiego. T u  ukonsty tuo­
wano się i w ybrano deputację do gubernato ra  
z pro testem  przeciw jego samowoli i z żądaniem  
w yjaśnień. Przedtem  jednak  przybył naczelny 
kom endant gw ardji z pułkow nikiem  W ybranow - 
sk u i : dowiedziawszy &ie o tem  co zaszło z w ła­
snej inicjatywy udali się do S tad jona z żąda­
niem  wyjaśnień.

(C*ąg dai&wj nastąpi).

   W spierajcie p rzem ysł k ra jow y
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j o w s k i e g o !

odznaczonych dwoma medalami ^astuai — Należy atrzedz się przed naśladownictwem.

Nom o otwarty sklep S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8., jest nejtańszem źitSdlem za­
kupu papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz wszelkiego rodzaju cygarniczek, fąjek i t. p. 

artykułów wchodzących w zakres palenia. Szczegółowe cenniki wysyła się franco.
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dzieją się n a  ulicy, wobec stójkowych, którzy 
z największym  spokojem  patrzą na to.

Ekscesa przybrały wielkie rozm iary pod­
czas świątecznych feryj, kiedy zjechała się cała 
żydowska młodzież, uczęszczająca do innych 
zakładów naukowych w sąsiednich m iastach. 
Użalano się w starostw ie, lecz tu  zastępca kie­
row nika, kom isarz Tyrowicz* zasłaniał się lem , 
że brak  dow odów  dostatecznych, a jeśliby ta ­
kowe się znalazły, wówczas to  należy do sądu. 
Dziwna logika.

W obec tego konferencja uchw aliła przed­
stawić stan  rzeczy krajow ej radzie szkolnej, co
i uczyniono. Spodziew am y się, że tam  we Lwo­
wie znajdziem y wszyscy, tj. i nietyiko profe­
sorow ie, ale w ogóle «ała inteligencja skutecz­
niejszą pom oc, jak  tu  w starostw ie i policji.
0  ile słyszałem, spraw ozdanie dyrekcji jest 
bardzo szczegółowe, podaje bowiem nazw iska 
wszystkich ekscedentów . O innych, podobnych 
przyjem nościach napiszę wam  później.

Obchód Mickiewiczowski.
O d e z w a .  Istniejące od lat dwunastu we Lwo­

wie towarzystwo im. Adama Mickiewicza gromadzi 
w swej bibljotece wszystko, co w jakimkolwiek sto­
sunku zostaje do dziel i żywota naszego nieśmier­
telnego poety. Ponieważ jednak towarzystwo rozpo­
rządza tylko skromnymi funduszami, a bieżący rok 
jubileuszowy przyniósł już i przyniesie jeszcze nie­
wątpliwie sporą wiązankę przeróżnych pism i arty­
kułów, działalności i czci Mickiewicza poświęconych, 
przeto w imieniu towarzystwa apelując do patrjoty- 
zmu rodaków, zwłaszcza redaktorów pism polskich, 
prosimy, by wszystkie tego rodzaju dzieła, broszury, 
artykuły i programy obchodów, choćby tylko przy­
godne, zachcieli przesyłać do bibljoteki towarzystwa 
na ręce jego bibljotekarza dra Kornelego Hecka we 
Lwowie ul. Sapiehy 1. 21. (lub IV. gimnazjum). 
Ufamy, że szanowni rodacy zrozumieją ważność po­
dobnego zbioru i nie zechcą pozwolić, aby te roz­
prószone objawy czci dla twórcy ,Pana Tadeusza* 
zaginęły bezpowrotnie dla naszych przyszłych pokoleń.

Redakcje wszyetkich pism polskich, gdziekol­
wiek wychodzących, upraszamy o łaskawe przedru­
kowanie niniejszej odezwy.

Z  wydziału tow. im. Adama Mickiewicza.
M o d l i t w a  ks.  M a r k a .  W akcie II. w sce­

nie czwartej (Konfederatów Barskich* wkłada nie­
śmiertelny nasz Adam w usta bohaterskiego kapłana 
przepiękną, rzewnym pietyzmem owianą, modlitwę, 
gdy ksiądz, otoczony strzelcami i góralami, błaga 
Bogarodzicę o wyjednanie u Pana przebaczenia dla 
Polski i odwołania posłtnego ,z  gniewem swym 
anioła*1.

Do tej pięknej modlitwy, ułożył znany kompo­
zytor Jan Gzubski, udatną muzykę i przysporzył tern 
samem naszej literaturze muzycznej utworu pełnego 
cech artystycznych. Melodja pociągająca, a łatwa, 
doskonale dostrajająca się do gorących słów O. Mar­
ka, nadaje się do wypełnienia nią każdego punktu 
programu wokalno-muzycznego w czasie zbliżającego 
się tygodnia Mickiewiczowskiego, a tern więcej godna 
polecenia, że napisana na solo, duet i chóry, i w ka­
żdej wykonana kompozycji imponujące czyni wraże­
nie. Utwór zaleca się nadto taniością i artystycznym 
wyglądem.

R o z s t r z y g n i ę c i e  k o n k u r s u  na ilustra­
cją do odezwy, wzywąjącej do składek na pomnik 
Mickiewicza we Lwowie nastąpiło onegdaj. Pomimo,
ii komisja konkursowa ze względów nagłości wy­
znaczyła tylko 5 dni czasu do nadesłania projektów 
na afisz, wzywający do składek na pomnik nieśmier­
telnego wieszcza, artyści lwowscy nadesłali ich 9. 
Komisja przyznała pierwszą nagrodę w kwocie 100 
koron projektowi „Hołd Zosi", nadesłanemu jak się 
pokazało, przez p. Stanisława Rejchana. Drugą na­
grodę otrzymał projekt „Iris“ p. Dzbańskiego.

U r o c z y s t o ś ć  M i c k i e w i c z o w s k a  w 
Stanisławowie została z powodu niemożności odsło­
nięcia w bieżącym miesiącu pomnika, odłożoną na 
dzień 10. lipca br. Roboty około ufundamentowania 
pomnika i postumentu są aa ukończeniu.

M a r  j a  K o n o p n i c k a  przybędzie w drugiej 
połowie bieżącego miesiąca do Lwowa i wygłosi w 
sali ratuszowej odczyt, ua dochód funduszu stypen- 
dyjnogo im. A. Mickiewicza. Urządzeniem odczytu 
zajmie się „Czytelnia kobiet1'.

P o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  dla budowy po­
mnika A. Mickiewicza we Lwowie, odbędzie się w 
niedzielę o godz. 11 przed południem w gmachu 
Politechniki (na I. piętrze).

Odezwa.
Otrzymujemy następujące pismo: Dnia 4. maja 

r, b. wybuchł pożar w gminie Jastkowice w po­
wiecie tarnobrzeskim. Z powodu silnego wiatru 
ratunek był niemożebny, 10 też spłonęło pięćdziesiąt 
jeden zagród (przeszło sto zabudowań gospodarskich)
1 kościółek. Przeszło pięćdziesiąt rodzin znajduje się 
bez dachu, bez kawałka chleba i bez jutra. Nędza 
i rozpacz — oto wszystko, co pozostało nieszczę­
śliwym pogorzelcom i klęska ta jest ze względu na 
zeszłoroczny nieurodzaj — a więc na tegoroczny 
ciężki przednówek, — dotkliwszą i straszniejszą. 
Pomoc doraźna jest rzeczą konieczną. W tym celu 
zawiązał się komitet ratunkowy, który w imię mi­
łości chrześcjańakiej bliźniego zwraca się z gorącą 
i uprzejmą prośbą do publiczności o wsparcie dla 
nieszczęśliwych pogorzelców. Otrzeć łzy rozpaczy i 
nędzy — ukoić żal i boi — podać rękę ratunku tym 
nieszczęśliwym — s tern samom spełnić chrześcjański 
obowiązek miłości — jest powinnością każdego do­
brego chrześcjanina — to też mamy nadzieję, że 
przysłanymi datkami potrafimy chociaż w części i na 
razie przyjść z pomocą tym, którzy jej obecnie tak 
bardzo potrzebują.

Datki, chociażby najskromniejsze, prosimy nad­
syłać na ręce podpisanych członków komitetu.

Prosimy również i inne pisma o ogłoszenie 
tej odezwy.

Ks. Tomasz Gródecki, jubilat, honorowy ka­
nonik katodry przemyskiej, rudnicki dziekan i pro­
boszcz pysznicki, poczta Pysznica. K . Terlecki. Jast­
kowice poczta Rozwadów nad Sanem.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  10. maja.
O godz. 5Vi w parku Kilińskiego koncert mu­

zyki wojskowej 30 pp.

O godz. 6. w sali instytutu chemicznego przy 
ul. Długosza posiedzenie towarz. przyrodników im. 
Kopernika.

Teatr hr. Skarbka: ,ćm y nocne*, dramat;
.Poczciwiec*, komedja i .Piętro Garuso*, dramat. 
Początek o godz. 7 1/, wieczorem.

W .Skale* o godz. 7 1/* wiecz. uroczysty wie­
czór muzyczno-deklamacyjny ku uczczeniu 107ej ro­
cznicy konstytucji 3. maja.

Kalendarz. Wtorek (10.): Izydora oracza. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 33, iachód o 
godzinie 7. minut 20.

t  Ryszard Ruszkowski, artysta sceny lwow­
skiej, autor dramatyczny, zmarł wczoraj rano po 
dłuższej chorobie. Obszerniejszy życiorys zmarłego za­
mieścimy jutro.

Uroczysty Obchód jubileuszu papieskiego od 
był się w niedzielę w Przemyślu i pod każdym 
względem wypadł wspaniale.

Zasiłki na budowę kościołów. W budżecie 
funduszu krajowego na rok 1898 wyznaczył sejm 
do rozporządzenia wydziału krajowego ryczałt w kwo­
cie 1000 zł. do rozdziału tytułem zasiłków dla ko­
ściołów i kaplic niezaopatrzonych. Kilka komitetów 
parafjalnych wniosło petycje do sejmu c subwencje 
na budowę i restaurację kościołów i w uwzględnieniu 
tych petycyj wyznaczył sejm ryczałt na zasiłki.

Z ryczałtu tego udzielił wydział krajowy nastę­
pujące zasiłki: na naprawę cerkwi w Ostrowie w 
pow. jarosławskim 100 zł.; na budowę cerkwi w 
Monasterzu dereżyckim w pow. drohobyckim 100 zł.; 
na upiększenie i dokończenie budowy cerkwi w Ko- 
rzelicach w pow. przemyślańskim 100 zł.; na do­
kończenie budowy kościoła w Berezowicy w pow. 
zbaraskim 200 zł ; na budowę cerkwi w Macimowie 
w pow. rawskim 100 z ł .; na budowę kościoła w 
Turce 200 z ł.; na budowę cerkwi w Słobódce 
dżuryńskiej w pow. czortkowskim 200 zł

Zasiłki dla ochronek, w budżecie funduszu 
krajowego na rok 1898 wyznaczył sejm ryczałt 
w kwocie 1800 zł. do rozporządzalności wy­
działu krajowego na zasiłki dla ochronek Z ryczałtu 
tego przyznał wydział krajowy następujące zasiłki: 
zakładowi sierot w Iwoniczu, pozostającemu pod 
opieką SS. Felicjanek 50 z l .; ochronce dla dzieci 
w Tarnopolu, pozostającej pod opieką PP. Gkonomek 
z towarzystwa św. Wincentego a Paulo i SS. Słu­
żebniczek 50 z ł.; ochronce dla dzieci w Rzeszowie, 
pod pieką SS. Felicjanek 50 z ł.; schronisku ks. 
Bosco w Miejscu Piastowem, pozostającem pod 
opieką ks. Bronisława Markiewicza 50 z ł.; towa­
rzystwu ochronek chrześcjańskich we Lwowie dla 
pięciu ochronek 500 z ł.; komitetowi ochronki dla 
małych dzieci w Krakowie 550 zł; och-once im. 
Wojciecha Biechońskiego w Gorlicach 50 z ł.; za­
kładowi dla sierot i zaniedbanych dzieci w Stryju, 
pozostającemu pod opieką SS. Serafitek 50 zl.; 
ochronce w Besku, pozostającej pod opieką SS. Feli­
cjanek 150 z l.o ch ro n ce  dla biednych dzieci w Zba­
rażu, pozostającej pod opieką SS. Felicjanek 150 z l ; 
stowarzyszeniu dla małych dzieci w Podgórzu, po­
zostającemu pod opieką SS. Felicjanek 100 z ł .; in­
stytutowi SS. Służebniczek N. Panny Maiji w Krzyw- 
czu 50 zł.

zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór ks. Edwarda Janickiego, proboszcza w Jedli­
cach, na zastępcę prezesa rady powiatowej w Kro­
śnie ; wybór Stefana Mojsy Rosochakiego, właściciela 
dóbr w Rudnikach, na prezesa, a dr. Mikołaja 
Krzysztofowicza, wlsściciela dóbr w Załuczu, na za­
stępcę 'prezesa rady powiatowej w Śniatynie.

Robotnicy magistraccy przedłożyli wczoraj
prezydentowi miasta szereg swoich żądań, wśród 
których znajduje się ograniczenie godzin pracy, znie­
sienie robót akordowych i nocnych, polepszenie za­
robku, czternastodniowe wypowiedzenie i asekuracja 
na wypadek choroby. P. prezydent przyrzekł zbadać 
sprawę i w miarę słuszności uwzględnić żądania 
robotników.

Ze sfer kolelowych. Inżynier Edward Bielański 
z dyrekcji kolejowej w Lincu mianowany naczelni­
kiem nowej ogrzewalni w Gzortkowie. — Inżynier 
Alfred Kirschner przeniesiony ze Stanisławowa do 
Gzerniowiec — oficjał Zygmunt Donnersberg z Uzer- 
niowiec do Stanisławowa. - -  Helena Henischowa 
przyjętą zustala do stan. dyrekcji jako manipulantka, 
a Czesław Radwański jako asystent i przydzielony 
do Tyśmienicy. — Przyjęty Karol Gellner jako aspi­
rant. — Przeniesieni inżynier adjunkt Jan Mach ze 
Stanisławowa do Kołomyi — aspirant Józef Wito- 
szyński z Rohatyna do Halicza.

Samowolny zakaz. W nr. 1 2 1  Dziennika
przytoczyliśmy pod powyższym tytułem notatkę z cza­
sopisma ruskiego Ruslan w sprawie zakazu zbiera­
nia na rzecz gr. kat. duszpasterzy dobrowolnych 
składek wielkanocnych. W kwestji tej od kierowni­
ka starostwa w Tłumaczu hr. Maurycego Dziedu- 
szyckiego otrzymujemy następujące sprostowanie:

„Na otrzymane zażalenia rozporządzeniem z d. 
2 kwietnia b. r. I. 8615 zwróciłem uwagę gr. kat. 
urzędów parafjalnych w tutejszym powiecie, że zbie­
ranie składek bez pozwolenia władzy jest zakazane, 
nie dając żandarmerji specjalnych poleceń, lecz tylko 
udzielając tejże odpis tego rozporządzenia do wiado­
mości. Zakaz ten nie dotyczył dobrowolnych datków 
udzielanych duchowieństwu w czasie pełnienia funkcyj 
religijnych. Również niezgodne jest z prawdą, ażeby 
w jakiejkolwiek miejscowości tutejszego powiatu żan­
darm księdza chodzącego od chaty do chaty, aby 
poświęcać wieśniakom przygotowane na święta ja­
dło, zatrzymał i zlajawszy go, rozkazał pałamarzowi 
niosącemu za księdzem kobiałkę z darami, zanieść 
do kancelarji gminnej, gdyż tylko w ruski wielki 
poniedziałek, a więc w czasie, kiedy jeszcze jadło 
nie poświęca się, we wsi Roszniowie, spostrzegłszy 
żandarm palamarza cerkiewnego, niosącego za miej­
scowym plebanem w kobiałce jaja uzbierane po cha­
tach, zwrócił w grzeczny sposób uwagę plebana, że 
zbieranie składek bez pozwolenia jest wzbronione. 
Na zażalenie dotyczącego plebana obiecałem sprawę 
zbadać i spowodować plebanowi wynagrodzenie 
szkody. — Tłumacz dnia 4 maja. Kierownik staro­
stwa Dzieduszycki.

Wypadek kolejowy. Onegdaj pociąg pocztowy 
drogi żelaznej nadwiślańskiej, idący z Mławy do 
Warszawy, wykoleił się na stacji Praga Nadwiślań­
ska. Katastrofa wydarzyła sie* przy samej stacji na 
jednej ze zwrotnic, kiedy pociąg zbliżał się do pe­
ronu. Przyczyną wykolejenia się lokomotywy było 
złe nastawienie zwrotnicy; maszynista zatrzymał ma­
szynę, nastąpiło jednak silne wstrząśnienie i loko­
motywa całym ciężarem wryła się w piasek. Na 
nią zaś wtoczył się wagon towarowy i pocztowy,

następne dwa wagony klasy 3 również doznały 
uszkodzeń. Lokomotywa jest mocno uszkodzoną 
Pasażerowie na szczęście wy*rii t ało. Nie wielkie 
rany odnieśli maszynista ,1 urzędnik pocztowy.

Zabójstwo. Na Folwarkach pod Brodami zabił 
gospodarz Bełdyna swą r.onę, która w obronie cótki, 
bitej przez ojca, została let mocno uderzoną przez 
męża w głowę, że na miejscu wyzionęła ducha.

Śmierć oa pioruiu* Z Judłowy donoszą; Dnia 
5. bm. między godz. 3.' a 4. popołudniu od ude­
rzenia piorunu poniósł śm-eić tuiejszy zarządca dóbr 
Rościszewski, powszechnie szanowany i wysoce ce­
niony.

Pożar fabryki. W nocy z dnia 4 na 5 bm.
w Sosnowcu wybuchł groźny pożar w fabryce rur, 
kotłów i wyrobów mechanicznych towarzystwa 
akcyjnego Fitznera i Gampera. Straty są dość zna­
czne.

Dwie miarki. Niejaki pan Bodisko w Mostow­
skich Wiedomosiiach powiada, że w gubernjach 
Królestwa Polskiego urzędnicy rozmawiają z pu­
blicznością po piisau i pyta się:

.Gdzie więc mówią po rosyjsku i gdzie Polacy 
przywykać mają do ogólno-państwowego języka?...

(Przypatrzcie się, co pod tym względem robi 
się w sąsiednich Niemczech, dość przejechać
w Sosnowicach granicę i dojechać do polskiego 
miasteczka pogranicznego Katowic, a już zupełnie 
nie słychać mowy polskiej. Urzędnik niemiecki nie 
sprzedaje i nie sprzeda ani swej narodowości, a 
w szczególności swego języka i żaden administrator 
niemiecki nie wypowie ani słówka polskiego, a tym­
czasem w Polsce niemieckiej nikt nie myśli o ja­
kiejś (Ugodzie* między Polakami a Niemcami. Ka­
żdy wie, co do niego należy i wie, że ramy,
w których został postawiony, winny być silnie bro­
nione w imię prawa.

(Jeżeli nasi urzędnicy nie szanują ani siebie, 
ani Rosji, jeżeli nie stoją na wysokości idei naro­
dowej rosyjskiej w obronie interesów rosyjskich, to 
należy ich zmienić, ażeby zachowali się należycie, 
by nie kompromitowali ani siebie, ani władzy rosyj­
skiej, ani polityki rosyjskiej na kresach rosyj­
skich. *

Do słów powyższych Gazeta Warszawska 
dodaje dopisek następujący:

Z tego wszystkiego taki wniosek, że Moskow- 
skija Wiedomosti cieszą się, iż Niemcy wynara­
dawiają Polaków. A przecież, o ile wiemy, redakto­
rzy tego pisma uważają się za Słowian.

Wiadomości osobiste. Gesarz przyjął w so­
botę ministra J ę d r z e j o w i c z a  na dluższem pry- 
watnem posłuchaniu.

Mianowania. Dr. Alfred E b e n h o c h ,  poseł 
do sejmu i do rady państwa, mianowany marszał­
kiem krajowym Austrji Górnej.

Inspektorowie podatkowi Jerzy Jaworski, Juljusz 
Fischer, Włodzimierz Szankowski i Paweł Dziopiń- 
ski mianowani starszymi inspektorami w obrębie 
galicyjskiej dyrekcji skarbu.

Sekretarz skarbowy Walenty Hischtin miano­
wany radcą skarbowym, statszy inspektor podatko­
wy Adolf Józef Frank sekretarzem skarbowym.

Odznaczenia. Admirał Ripper, Krakowianin, 
który na pancerniku „Marja Teresa* wyjechał na 
Kubę, otrzymał krzyż rycerski orderu Leopolda.
^  Poseł młodoczeski do rady państwa Karol Ada­
mek otrzymał order korony żelaznej trzeciej klasy.

Z „Czytelni akademickiej", z pow odu 50- 
letniego jubileuszu wydawnictwa Gwiazdki Cie­
szyńskiej, przypadającego dnia 6. b. m., wydział 
.Czytelni akademickiej* wystosował do redakcji 
Gwiazdki następujący telegram: .Redakcja Gwiazd­
ki Cieszyńskiej — Cieszyn. Nieustraszonym szermie­
rzom sprawy narodowej na Szląsku w uznaniu 
pięćdziesięcio-letniej pracy nad uświadomieniem pol- 
■kiego ludu i obrony świętych praw jego, szlamy 
imieniem młodzieży akademickiej lwowskiej wyrazy 
wdzięczności i hołdu, Gwiazdce życzenia, aby dalej 
wiodła szląski lud polski do odrodzenia i zwycięstwa.

W ydział , Czytelni akademickiej*.
Walne zgromadzenie delegatów, pracujących 

i reprezentantów pracodawców kasy chorych miasta 
Lwowa odbyło się onegdaj przed południem w sali 
ratuszowej.

Obrady zagaił p. Besen, poczem członek zarzą­
du p. Nacher przedłożył sprawozdanie z czynności 
zarządu w ubiegłym roku.

Kasa chorycb liczyła w roku 1897 przeciętnie 
8000 członków, zasiłków wypłacono 24.410 zł. 32 
ct., na lekarstwa wydano około 12.000 zł., na 
opłatę szpitala 4.600 z ł.. Da pogrzeby zaś wypła­
cono około 1.500 zl.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, poczem 
na wniosek p. Litwina, uczyniony imieniem wydzia 
lu nadzorczego, uchwalono zarządowi absolutorjum, 
a na wniosek dra Wassera Wyrażono zarządowi 
uznanie za gorliwą pracę około dobra kasy i w niej 
ubezpieczonych.

Charakterystycznym j est fakt, iż podczas dysku­
sji jeden z robotników skarżył się, że są tary pra­
codawcy — żydzi naturalnie — którzy odbierają od 
robotników opłaty do kasy chorych, a robotników 
nie ubezpieczają i opłat tych nie wnoszą. Iście po 
żydowsku 1 Brać pieniądze, a nie dawać nic 1 
Geszeft!

Dalej uchwalono wezwać zarząd, aby energi­
czniej ściągał wkładki od pracodawców żydów — 
wnioskcdawcą był p, Joachim Frenkiel, a na wnio­
sek p. K. Ostaszewskiego, wlaśriciela .Drukarni pol­
skiej* aby dołączał spis pracodawców zalegających z 
opłatami. Nadto na wniosek tego ostatniego uchwa­
lono wyrazić uznanie wszystkim lekarzom kasy cho­
rych bez wyjątku za ich pełną ofiarności i poświę­
cenia działalność.

Rezygnacji zarządu nie p rzy ję to , a kierow niko­
wi kasy chorych , p. H udecow i, wyrażono podzięko­
w anie za energiczne prow adzenie spraw .

Po przyjęciu kilku zmian statutu, między inne- 
mi: zmiany zaprowadzającej w kasie chorych ubez­
pieczenie sług domowych, przystąpiono do wyborów.

Członkami wydziału nadzorczego zostali wy­
brani :

a) z grona pracodawców: Walenty Hodak, dr. 
Edward Lilien, Juljan Zgórski, Maurycy Fleck.

b) z grona pracujących: Zygmunt Kitaj, kand. 
adw .; Juljusz Popiel, aptekarz; Ignacy Nikorowicz, 
dziennikarz; Marek Boritr, subj. handl.; Stanisław 
Bobelak, urz. bank.; Adolf W alewski, art. dram at.; 
Gabrjel Steigelfest, kant.; dr- Józef Wielohowski, 
kand. adw.

Zastępcami z grona pracodawców: Mikołaj Lu­
dwig i Jonas Ehrlich, z grona pracujących za ś : Ka- 

I roi Różyczka, kominiarz; Mieczysław Szydłowski,

handl.; Stanisław Bineluchowski, piekarz; August 
Giitter, werkmistrz gazowni.

Przy uzupełniającym wyborze członkiem narzą­
du wybrano p. Fr. Wysockiego, art. dram.; człon­
kami sądu polubownego pp. Piotra Litwina, pieka­
rza i Leona Ldwenherza, k mtorzystę.

Na tem obrady zakończono.
„Gwiazda" lwowska obchodziła w niedzielę, 

30 rocznicę zawiązania się. Ranc udali się człon 
kowie stowarzyszenia gremjalnie ze sztandarem do 
kościoła 0 0 . Franciszkanów celem wysłuchania so­
lennego nabożeństwa. O g. 12 w południe zebrał 
się w wielkiej sali swojego gmachu i tu odbył się 
nerw uroczystości jubileuszowej. Gości i uczestników 
powitał prezes p. Walichiewicz serdecznemi słowj, 
poczem chór odśpiewał kantatę. Kurator tow. p. 
Tadeusz Romanowicz ze znaną swadą przemówił 
jako jeden z założycieli .Gwiazdy* i jej pierwszy 
sekretarz. Następnie odbyło się wspólne śniadanie, 
przeplatane toastami, a popołudniu wszyscy uczest­
nicy jubileuszu wzięli udział w uroczystości ludowej, 
urządzonej u stóp kopcą unji lubelskiej. Wieczorem 
w sali .Gwiazdy* odbył się uroczysty obchód kon 
stytucji 3 maja z udziałem artysty dramatycznego 
p- Woleńskiego, p. St. Tarnawskiego, fortepianisty 
P Podlachy itp. Dr. Tadeusz Dwernicki wypowie­
dział odczyt o 3 maja.

z  Izby sądowej. Rozprawa karna przeciw Wa­
sylowi i Fedkowi Kobyluchom, oskarżonym o za­
mordowanie szwagra, skończyła się w sobotę. Po­
mimo, iż z 21 świadków ani jeden nie zeznawał 
zbyt korzystnie dk  obwinionych, pomimo ciemnego 
tła, na jakiem odbywał się cały ten krwawy epizod, 
uwolniono Kobyluchów od zarzuconej im zbrodni 
morderstwa, za którą istnieje tylko jedna kara: 
śmierć a skazano ich za zabójstwo, jednego na 
9, drugiego na 8 lat ciężkiego więzienia. Wynik 
procesu należy uważać za świetny sukces obrońców, 
dra Sumpera i dra Tadeusza Dwernickiego.

SaiHubÓJStWO. Onegdaj późnym wieczorem 
z balkonu drugiego piętra domu i. 24  na ul. Czar­
nieckiego rzuciła się na bruk poawórzowy pani He­
lena Ł., żona jednego z wyższych urzędników ma­
gistratu lwowskiego. Przyczyną rozpaczliwego po­
stępku był rozstrój umysłowy. Smierc nastąpiła na­
tychmiast.

Kurs psychologji. Na zaproszenie kółka nau 
kow ego tow . b ratn iej pomocy słuchaczów  politechni­
ki rozpoczął prof. uniw . dr. T w a r d o w s k i  w  sali 
tego klubu szereg w ykładów , k tóre w dw unastu  go­
dzinach obejm ą cały kurs psychologji. P ierw szy w y­
kład .odbył się w sobotę w ieczorem  i zgrom adził 
około 40 techników  i kilka pań. Prof. T w ardow ski 
zapowiedział, że z pow odu szczupłości ram  naszki­
cuje tylko psychologję zdrow ego człowieka, uw zglę­
dniając objawy zw yrodnienia o tyle tylko, o ile to 
będzie potrzebne do zrozum ienia zakreślonego tem atu  
—  poczem dał ogólne ram y nauki psychologji- W y­
kład w ypowiedziany z ogrom ną jasnością, zain tereso­
w ał słuchaczy w  wysokim stopniu, co objawiło się 
kilku interpelacjam i, odnoszącem i aię do treści w stę­
pnej prelekcji. W stęp  na  wykłady wolny. Odbywać 
się będą co w torku i soboty. Kółku naukow em u 
tow. b ratn iej pomocy należą się słowa uznania za 
to, iż tak trafnie i pow ażnie pojm uje sw oje zadanie, 
a prof. T w ardow skiem u będzie młodzież politechni­
czna niezaw odnie bardzo wdzięczna za bezintereso­
wny wykład tak  pięknej nauki.

Fałszywe oekarżenle. Przed kilku dm am i po 
wtórzyliśm y za dziennikam i w iedeńskim i w iadomość, 
iż jeden  z adw okatów  tam tejszych w niósł im ieniem  
swego klienta F ritza  K istenm anna skargę do sądu 
karnego przeciw  h r. Edm undow i H enrykow i P o t o ­
c k i e m u  o wyłudzenie 1500 fr. Nadto doniosły te 
pism a, że h r. P . uciekł i nie w iadom o, gdzie m a 
przebywać. Tym czasem  okazuje się obecnie, że n o ­
tatka ta  nie zgadza się z praw dą i chyba obliczoną 
była na wywarcie presji na rodzinę h r. Potockiego. 
W zm iankow any bow iem  h r. E dm und H enryk P o ­
tocki m ieszka stale w e Lwowie, a w  d. 6 . bm ., 
jak  nam  douoszą ze S tanisław ow a, odbyła się w 
tam tejszym  sądzie karnym  rozpraw a przeeiwko n ie­
m u o w ystępek lekkom yślnej krydy. H r. Potocki 
stanął. T rybunał, k tórem u przewodniczył radca H of 
mokl, po w yw odach obrońcy, adw okata dr. B roni­
sław a O s t a s z e w s k i e g o  uw olnił h r. Potockiego 
od wszelkiej odpowiedzialności. W ykazano bowiem , 
że nietyiko nie było —  jak  to podawano — passy- 
w ow na  1 ,2 0 0 .0 0 0 , gdyż rzeczywisty stan  bierny 
jest o kilkakioć stotysięcy niższy, ale ponadto wy­
kazała rozpraw a, że w chwili otw arcia konkursu 
stan  m ajątku h r. P . był zupełnie czynny.

Pamięć konstytucji 3. maja obchodziły wczo­
raj lwowskie stowarzyszenia rękodzielnicze i robo­
tnicze ,Jedność*, , Przyjaźń*, .Gwiazda* i (Czy­
telnia kolejowa*. W tym celu odbyły się wieczorki 
z deklamacjami, muzyką i śpiewem, zastosowane 
treścią i nastrojem do wielkiej dziejowej rocznicy. 
Popołudniu zaś zabawa ludowa zgromadziła u stóp 
,Kopca Uunji Lubelskiej* kilkaset osób, które przy 
dźwiękach mużyki spędziły parę godzin.

Na stację ratunkewą przywieziono wczoraj 
Antoniego Ghuzarela, nadzorcę robotników  jednej z 
tutejszych firm, którego podwładni pokłuli nożami. 
O patrzono go i odstaw iono do szpitala. R any są
niebezpieczne.

Mark Twain, znakomity hum orysta am erykań­
ski baw i w e Lw ow ie. Przyjechał wczoraj wieczo­
rem , a odjeżdża dziś, zatrzym ał się bow iem  tylko w 
przejeździe z R osji. Jeden z pauów , który m iał 
sposobność spotkać go na  zebraniu tow arzyskiem  w 
W iedniu , poznał go na  dw orcu kolejowym  i zbliży­
w szy się (Zdem askował* incognito głośnego Ame­
rykanina. W  kilkum inutow ej rozm ow ie rzek? T w aiu , 
że m a już dość zapacuu rosyjskiego dziegciu, a. cho­
ciaż tu ta j jeszcze nie czuć perfum , to  przecież znać, 
iż zaczyna się europejskie pow ietrze. Obawiam y 
się, że po kilkugodzinnym  pobycie w e Lw ow ie pry­
sną złudzenia Marka T w aina  co do tego pow ietrza, 
zw łaszcza, gdy pozna tutejszy system  skrapia- 
n ia  ulic.

A ustro - węgierklm konsulom jonoralnym w
W arszaw ie zystal dotychczasowy sekretarz legacji 
sofii sklej br. H oenning O G arrol.

* Czytelnia katolicka zapowiedziała na wto­
rek 10. maja br. pogadankę księdza Alfreda W ró­
blewskiego .O  opiece nad terminatorami lwowski­
mi*. — Początek o godzinie 7.

* Posiedzenie polskiego tow. przyrodników 
im Kopernika odbędzie się we wtorek d. 10. bm. 
o godz. 6. wieczorem w sali instytutu chemicznego.

* Slub dr. Leopolda Schellenberga, lekarza tu­

tejszego, z panną Olgą Amme, córką p. Jana Ammć 
i p. Krystyny z Behrensów, odbędzie się w Ham­
burgu d. 14. bm.

* Pierwszy festyn w bieżącym sezonie od­
będzie się już d. 15. bm. na Wysokim zamku sta­
raniem ruchliwego towarzystwa śpiewackiego ,Echo.‘ 
Obfity i urozmaicony program, nraz sympatja jaką 
cieszy się ,Echo* w szerokich kołach publiczności 
lwowskiej, zapewniają tej zabawie powodzenie.

Zmani:
W Iwanikówce w powiecie stanisławowskim Romuald 

N i e d z i e l s k i ,  właściciel Iwanikówki, członek rady pow. 
bohorodczańskiej, żołnierz b. wojak polskich z r. 1863, 
zamiłowany gospodarz.

Jan K o t y r h a ,  urzędrtik pocztowy w Krakowie w 
24 r. życia.

Notffli f i im f f l i  i
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek ,ćm y nocne*, dramat w 1 akcie 
Świeżawskiego, .Poczciwiec*, komedja w 1 akcie 
K. Rojana i , Piętro Garuso*, dramat w 1 akcie 
Roberta Bracco; jutro w środę .Kasia*, sztuka; 
we czwartek ,Dwaj urwisze*, sztuka.

.Gwiazdka Cieszyńska* święciła d. 6. bm. 
50-letni jubileusz istnienia Gwiadka  wydała z tego 
powodu numer jubileuszowy a jako dodatek dołą­
czyła pierwszy numer z d. 6. maja 1848 r. Tygo­
dnika cieszyńskiego poprzednika Gwiazdki.

„Srebrne przędze". Poezje K. Sławity. 
Tarnów. 1898. Str. 35. Autor tego zbiorku wier­
szy nosi mundurek gimnazjalny z trzema złotymi 
paskami pc obu stronach kołnierza i liczy siedm- 
naście wiosen. Jest więc fenomenem na pułkach 
księgarskich i to go robi interesującym. Być może, 
że się z czasem rozwinie na Tetmajera nr. 2. i 
będzie w wolnych od zajęć poetyckich chwilach pi­
sywał powieści w Czasie — ma już nawet dużo 
cech wspólnych z tym poetą. Siedmuastoletnie serce 
owija przedwcześnie delikatna mgła pessymizmu, a 
w siedmnastoletnim mózgu rodzi się filozoficzna 
tęsknota do obszarów, bezkresów i t. p. Razem 
oba te czynniki dały młodemu poecie impuls do utkania 
srebrnej przędzy dwudziestu kilku wierszyków, 
wśród których obok leciutkiego i naturalnie robio­
nego (co jest zamarkowane z prawdziwie mołdzień- 
czym brakiem wprawy) niezadowolenia i Welt- 
schmerzu, obok naiwnych dźwięków i prymitywnej 
formy, zdarza się tu i ówdzie wierszyk wcale ładny. 
Zbiorek zaczyna się poetyckim opisem czterech pór 
roku. Naturalnie w rubryce .Wiosna* mieści się 
konieczna refiekaja na temat kontrastu odrodzonej 
przyrody i zagasłego w.rca, które ma lat... siedm- 
naście.

...Czemuż, choć ziemia cała radosna.
Moje się serce jedynie smuci?
Ach, bo ma wiosna, ach, bo ma wiosna 
Błysła, zagasła i nie powróci.

Przebaczmy mlodemuj poecie ten wykwit za­
chwycającej wiary w możność wprowadzenia czy­
telnika w błąd co do niepuwrotności jego wiosny i 
przeczytajmy resztę wierszyków. Najsłabsze są .po­
święcone cieniom Mickiewicza, Asnyka i Ujejskiego. 
Trochę deklamacji, patijotycznego patosu i okoli­
cznościowych okrzyków składają się na te poezje, 
które ostatecznie mogłyby już K. Sławicie dać pra­
wo do pisywania prologów i kantat, ale nie dawa­
łyby pochlebnego wyobrażenia o jego talencie. 
Dopiero w pozostałych, nastrojonych na nutę me- 
lancholji, rozchyla się ta młodziutka dusza i po za 
obsłonką łatwo zrozumiałych obcych wpływów, przy­
swojonych sobie powierzchownie, pozwala dostrzedz 
ogniki kiełkującego talentu. Dusza ta jest wrażli­
wa, skłonna do zadumy i tęsknoty, nosząca w sobie 
zarodki przyszłych rozdźwięków z światem prakty­
cznym. Sonety: , Marzenie*, .Świąta noc*, ,Czy 
ty pojmujesz nocną ciszą*, .Tęsknota* i wiersz 
,Echa przestrzeni* ze swoim smęmym nastrojem
posiadają świeżość nocy wiosennej.

...cznję_ znów życie,
Lecz życie inne, życie natchnione —
Gwiazdy mi płoną jaśniej w błękicie,
... a wtenczas- czuję; — czuję i tworzę!

Niech Pan Bóg pomaga. a c

Z izby sądowej.
Czernlowce 7. m aja.

(P . sędzia Bikales przed sądem).
W  środę toczyła się przed trybunałem  ape­

lacyjnym  tutejszego sądu krajow ego jedna z 
owych rozpraw , k tóre dość jasno  dowodzą jak 
słuszne są protesty, podnoszone nieustannie 
przeciw dopuszczaniu żydów do urzędów. R oz­
praw a ta  jest o ^tyle klasyczną, że jaskraw e 
światło rzuca na pojęcie o m oralności u żydo­
wskich sędziów. Znaną jest powszecnie roz­
praw a karna, odbyta 5ł6. lutego b. r. przeciw 
Gazecie Kołomyjskiej za to, że swego czasu do­
niosła, sędzia pow. T u r z a ń s k i  i ad junkt B i­
k a l e s  z Zastaw ny naw zajem  się policzkowali. 
Oskarżeni redaktorow ie powołali się na licznych 
świadków, a koniec był ten, iż pom im o stano­
wczego zaprzeczenia ze strony pp. Bikalesa i 
Turzańskiego przysięgli zaprzeczyli jednogłośnie 
i oskarżonych redaktorów  uwolnili.

Zaiedwie ta spraw a p. Bikalesa ucichła, 
już druga stała się przedm iotem  ogólnej dys­
kusji. Ten sam  p. Bikales, który według tw ier­
dzeń Gazety kołom yjskiej, policzkował się Z p. 
Turzańskim , w listopadzie r. z. od lekarza są­
dowego w Zastaw nie d ra  Draucza na dziedzińcu 
znowu otrzym ał policzek, który pokornie przez 
6  tygodni nosił, zanim się zdecydował d ra  
Draucza przed sąd zapozwać. Celem przeprow a­
dzenia rozpraw y delegowano sąd w Kocm aniu, 
przed którym  się toczyła 14. lutego br. rozpra­
wa, k tóra  dość zajm ujące w ykryła szczegóły. 
Oto dr. Draucz podpisywał p. adjunktow i Bika- 
leiowi weksle; pewnego razu dr. Draucz od­
mówił podpisu na w ekslu: to  p. sędziego tak 
oburzyło, iż postanow ił na lekarzu się zemficić, 
a to w ten sposób, że nie wzywał ge odtąd do 
komisyj sądowych, tylko lekarza sądowego z 
Kocm ania, d ra  W ojewódkę, k tóry  naturalnie 
oprócz zwykłych taks, także każdą razą likwi­
dował należy tość z ł  podróż z K ocm ania do Za­
staw ny i napow rót.

R azu pew nego, a było to  dnia 18. listo­
p a d a , dr. D raucz, spotkaw szy d ra  W ojewódkę 
przed pomieszkaniem Bikalesa, zapytał go, cze­
go tu  szuka, a otrzym awszy odpow iedź, iż zo­
sta ł zawezwany przez sędziego Bikalesa na  ko­
m isję , wszedł do pom ieszkania tegoż, aby go 
zapytać, dlaczego system atycznie go pom ija.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a­
łym  zapachem . W oda lw ow ska je s t znako­
m itą perfum ą do skrapiania sukien i chustek. 

F lakon 80 centów  i t zlr. 50  ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1- U - KRAKÓW: Sukien­

nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.
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P o  krótkiej sprzeczce, podczas której obaj 
aż do dziedzińca doszli, Draucz w ym ierzył p. 
Bikalesowi policzek. Przy rozpraw ie sądowej 
Draucz przyznał się do w iny, tw ierdząc, że B -  
kaleb, kiedy m u odm ówił podpisu na wekslach, 
groził m u , iż go to dość będzie kosztować. 
Bikales sam znowu przyzDał podpisów dra  
Draucza potrzebow ał, natom iast świadek W oje- 
wódka potwierdził, jakoby Bikales wobec św iad­
ka się odgrażał: Ich werde ihn emppnden las- 
sen. Pierw szy sędzia, adjunkt W eissm ann, zasą­
dził d ra  D raucza na  30 zł. grzywny, trybunał 
apelacyjny z a ś , przyczyniając się do wywodów 
obrońcy d ra  H o rn a , zmniejszył karę na  15 zł.

R ozpraw a powyższa bądź co bądź je s t a r­
gum entem  trafnym  dla przekonania tych, k tó­
rzy się oburzają na  niedopuszczanie żydów do 
urzędów . Rzecz dziwna, że ten sam  p. Bikales 
m a już jakieś osobliwe szczęśi ie. Przed kilkoma 
laty niem ile miał spotkanie z ppwnym koncy- 
p jentem  adwokackim  na  laski i parasole. Gło­
śną sta ła  się następnie spraw a jego z T u rz a ń ­
skim i Gaz. holom. Obecnie zaś znowu nosi 
odciski pak ó w  dra Draucza na  swojej tw arzy. 
Rzecz charakterystyczna, że p. Bikales cieszy 
się w>eliimi względami swoich przełożonych* 
nie jest to prawdziwie żydowskie szczęście P

Tarnopol 6. m aja.
(Defraudacja w filji banku hipotecznego.)

W czoraj przed zwykłym trybunałem  odby­
ła  się tu rozpraw a o sprzeniew ierzenie, doko­
nane w filji tu t. banku hipotecznego przez T a­
deusza Gedroycia. Po odczytaniu aktu oskarże­
nia, na  pytanie przewodniczącego, czy podsądny 
czuje się w innym  zarzuconej m u zbrodni — 
Gedroyćjjodpowiedzial: Tak jest, przytoczone tu  
w akcie okoliczności są zgodne i czynów tych 
się dopuściłem  i  'świadomością. P r z e  w .: A 
gdzieżeś pan  pieniądze s trw on ił?  O sk .: W  tin- 
glach kaw iarnianych ze śpiewaczkam i. Pytany  
jako świadek dyrektor filji banku Nikorowicz, 
czy strony pry w a tn e , k tóre loirowaly swe ka­
pitały, są narażone na  jakiekolwiek stra ty  — 
dopow iedział, że n ik t ani centa nie ponosi 
szkody. W obec ezegu po jędrneiu  przem ów ieniu 
p ro k u ra to ra , a jeszcze dosadniejszej obronie p. 
H ryniew ieckiego, trybunał po 20 - m inutowej 
naradzie w ydal w p o k  zasądzający Gedroycia na 
8 miesięcy ciężkiegd w ięzienia, obostrzonego 
dwurazow ym  postem  w  miesiącu. Podsądny 
widocznie uradow any tak  niskim w ym iarem  
kary, przyjął wyrok.___________________________

Sytuacja.
[Depeazb telegraficzne ł telefoniczne).

Praga 9. m aja. O rgan d ra  G regra Hlasy 
Podripśky żąda natychm iastow ego zwołania kon­
gresu stronnictw a, k tóry  przyw róciłby dawny 
czeski program  praw nopaństw ow y i usunął 
oportunizm  przywódców młodoczesk ich, jak i się 
dziś spostrzegać daje.

Gdyby zarząd stronnictw a nie chciał zwo­
łać kongresu albu też wykluczył z udziału ży­
wioły radykalne, w takimi razie podripska ko­
m isja stronnictw a sam a ten  kongres zwoła.

Praga 9. m aja. W czoraj wieczorem odbyło 
się zgrom adzenie tak  zwanego młodszego cze- 
bkisgo tow arzystw a literackiego, na  k tóre  przy­
było wii. ki socjalnych dem okratów  i kilku a n  r -  
c h :s tó w . Zgrom adzenie zaprotestow ało przeciw­
ko tem u, jakoby, — jak piszą niektóre pism a 
czeskie — tea tr  narodow y został sprofanow any 
przez gro nadne zwiedzenie go przez socjalno- 
dem okratycznych robotników  czeskich.

Po zgrom adzeniu pociągnęli wszyscy, śpie­
wając pieśni socjalistyczne, przed redakcję Na- 
rodnich Listów , przed m ieszkanie burm istrza 
dr. Podlipnego i przed ratusz i wydawali okrzy­
k i: H ańba!

Wiedeń 9. m aja. Do Neues Wiener Tugblattu 
donoszą z Budapesztu, że rząd węgierski, który 
nie może dłużej czekać na wyzsze dochody z po­
datku  konsum cyjnego, bez względu na wniesione 
już przedłożenie ugodowe, w nosi w tych dniach 
odrębne przedłożenie o podniesienie podatku 
konsum cyjnego dla W ęgier i będzie s.ę dom a­
gał natychm iastow ego trak tow ania  tej spraw y.

Praga 9. m ja. Narodni L isty  donoszą, że 
ze sfer bardzo dobrze poinform ow anych m ają  
iapew uien ie , iz in . 'Thun nie zniesie rozporzą­
dzeń językowych bez zgody obu stro n  i w yra­
żają h r. Tuunow i za to uznanie.

Wiedeń 9. m aja. Urzędowy W iener Abendpost 
ogłasza kom unikat, że po przeprow edzeniu w 
parlam encie dyskusji o zawieszenie ceł zbożo­
w ych , okazuje się , że tego rodzaju  zarządzenie 
uległoby nierów nej ocenie — w skutek czego 
rząd odstąp ił od pierw otnego projektu.

Delegacje wspólne.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Peszt 9. m aja. Delegacje zebrały się dziś. 

Przedłożony im prelim inarz w spólnych wy­
datków  na  rok 1899 , wykazuje ogólne zapo­
trzebow anie w  sum ie 167,176.940 z ł., a więc 
o 5 ,l9 0 .9 1 5  J .  więcej niż w  roku bieżącym. 
Po potrąceniu  istniejącego pokrycia w sumie 
2,797.558 z ł., pozostaje jeszcze do pokrycia 
164.378.382 zł. Dochody z ceł prelim inow ano 
na 6 7 , ld 9 .5 W  z l., * więc o 3,540.640 zł. wię­
cej niż w  roku bieżącym. W ydatki m in ister­
stw a sp raw  zagranicznym prelim inow ano na 
4,142.200 zł., a więc o 129.300 zl. wyżej.

W ydatki m inistestw a wojny prelim ino­
w ano na 157,966.122 zł., a więc o 5,870.034 zł. 
wyżej. O rdinarjum  wydatków na wojsko wy­
nosi 129,907.848 zł., ex traord inarjum  11,217.014 
z l . ; o rd inarjum  w ydatków na  m arynarkę 
11,095.260 zł., e itrao rd in a rju m  5,746.000 zl. — 
W ydatki na  arm ję sta łą  wzrosły w pp ow na- 
n iu  z rokiem  bieżącym o 3,510.034 z ł., wyw 
datki na m arynarkę o 2,360.00u zl.

N adto dom aga się zarząd arm ji przyzna­
nia za la ta  1897 i 1898 kredytów  dodatkowych 
30,646.030 z ł., z czego przypada na nadzw y­
czajne wydatki na  wojsko w roku 1898 
30,100.000 zl., a na  m arynarkę c>42.030.

Zapotrzenowanie netto  adm inistracji p ro - 
wincyj okupow anych wynosi 3,479.000 zł., a 
więc o 10.000 zł. m niej.

Co się tyczy nadzwyczajnego kredytu dla 
w ojka 30,646.030 zł., to potrzeba jego wywo­
łana  została nadzwyczajnem  przygotow aniem  
w r. 1897 z pow odu w ojny grecko-tureckiej i 
mepewnej sytuacji ogólnej. R ząd dom agał się 
na te  cele już w r. 1897 Kredytu 7 miljonów

i zapowiedział wówczas, że będzie on niewy­
starczający. W tedy atoli nie był rząd  w  m o­
żności podać dokładnie, ile wyniesie sum a w y­
datków  n a  te cele. Obecnie d o m łg a  się rząd 
sumy 30,646.030 zł. na zaspokojenie wszystkich 
już poczynionych w ydatków na ten  cel.

W ydatki te zam ierzają rządy obu państw  
pokryć każdy po połowie ze swych aktywów.

Zwiększenie prelim inarza m inisterstw a spraw  
ztgranicznych w ywołane zostało refo rm ą aka- 
dem ji orjentalnej i kreow aniem  kilku nowych 
posolstw i konsulatów .

Zwiększenie w ydatków  na  m arynarkę ko­
nieczne jest celem uzupełnienia floty m ającej 
służyć do obrony wybrzeży.

Budapesit 9 m aja. Przewodniczącym  austr- 
jackiej delegacji w ybrany zostanie p. J a w o r ­
s k i ,  jego zastępcą h r. Vetter. Przewodniczącym 
komisji budżetowej w ybrany będzie albo br. 
V etter. albo b r. Chlumecky.

Budapeszt 9 m aja. Ze strony lewicy wejdą 
do komisji budżetow ej: Pergelt, S tuerkgb, Hu- 
henburger, A xm an i E ienm ann. Lewica będzie 
glosowała przeciw budżetowi.

Budapeszt 9 m aja. W yjaśnień co do k re­
dytu nadzwyczajnego na  cele wojskowe w  kw o­
cie 30 m iljonów  zł., udzieli m inister w ojny na 
posiedzeniu poufnem  delegacyj.

Wojna
Z L ondynu donoszą, że dzienniki tam tejsze 

no tu ją  pogłoskę, iż adm irał Dewey nie może 
w ydostać się z zatoki pod Manillą z powodu 
ułożonych podm orskich m in, k tóre tylko 
dzięki przypadkow i przy wjeździe nie eksplo­
dowały.

Do Frankf. Ztg donoszą że papież radzi 
królowej rejentce, aby udała się do m ocarstw  z 
prośbą o pośrednictwo.

Dziennik Star donosi z urzędowego źródła 
hiszpańskiego, że adm irał M ontojo cofając się 
ku portow i Manilli, pozostawił w zatoce Luzon 
dwanaście łodzi arm atnich, k tóre zagradzają 
wyjście przy wyspach Bonedigo, w skutek czego 
adm irał Dewey znajduje się jakoby w pułapce 
i dlatego też żadna wiadom ość od niego nie 
może się przedostać do W aszyngtonu. Bom ­
bardow anie Manili nie wyrządza wiekiej szkody. 
W ojska zaś do w ylądow ania Dewey nie m a.

(Depesie telegraficzne i telefoniczne).
Madryt 9. m aja. Jenerał Bisayes telegra­

fuje z L ubuan, na archipelagu filipińskim, że za­
ją ł m iasto P o ra y , główne ognisko ruchu po­
wstańczego i zburzył je.

Madryt 9. m aja. W  izbie napadł karlista 
Mella na rząd i rzekł między innem i, że nie­
szczęśliwe są te ludy, k tórych losy — skutkiem  
klątwy P ana  — jak pow iada pro rok  — spo- 
czywąją w  rękach kobiet i dzieci. Prezydent 
m inistrów  i większość zaprotestow ała przeciwko 
tem u w yrażeniu, poczerń Meili odebrano głos.

Madryt 9. m aja. Oficjalna depesza z Fili­
pinów donosi: A m erykanie zajęli i zburzyli Ca- 
vite oraz znajdujący się tam  arsenał. Okręty 
am erykańskie rozpoczęły ścisłą blokadę, dotych­
czas jednak  nie bom bardow ały Manilli.

Paryż 9. m aja. Tutejszy New York Herald 
ogłasza spraw ozdanie o bitw ie pod Cavite. Ad­
m irał Dewey pięć razy cofał się przed okrętam i 
hiszpańskimi. Szkody A m erykanów  nieznaczne. 
Liczne strzały, jakie trafiły laręty am erykańskie, 
dowodzą jednakże, że Hiszpanie bronili się 
dzielnie i odważnie.

A m erykanom  nie przeszkadzało nic w pły­
nąć do zatoki manilskiej. „Olympia*, k tó ra  szła 
naprzód, była już o milę za wyspą G orregidor, 
gdy dano do niej pierwszy strzał arm atn i. 
Okręty „Raleigb*, „Concord* i „Boston* odpo­
wiedziały. Jeden z pocisków z „Concord* pękł 
m d  b aterją  hiszpańską i zmusił ją  do milczenia. 
Eskadra zwolniła swój bieg. Znajdow ała się 
o pięć mil od Manilli, gdy zaczęło świtać. Do­
piero teraz zauważono eokadrę hiszpańką, su­
nącą na spotkanie am erykańskiej.

O kręty am erykańskie przepłynęły przed 
Manillą, z której trzy baterje, zaupalrzone w 
potężne arm aty  podjęły walkę. „Concord* od­
powiedziała ogniem.

Pod Cavite eksplodowały dwie silne miny 
podw odne przed okrętem  adm iralskim . P rzy­
puszczają, że więcej m in niem a.

Następnie jedna  z bateryj na  Cavite roz­
poczęła ogień. Pociski padała blisko okrętów  
am erykańskich do wody. A m erykańska załuga 
w olała: „Pam iętajcie o „Maine* !*

A dm irał Dewey, który z sztabem  jen e ra l- 
nym  znajdow ał się na m ostku kapitańskim , roz- 
kazał dać ognia i zostawił pod tym  względem 
każdem u z okrętów  swobodę działania.

Dewey otrzym ał rozkaz albo wziąć do nie­
woli eskadrę hiszpańską, albo ją  zniszczyć, co 
też wykonał sum iennie. Po upływie siedm iu 
godzin nie było już co robić.

Dewey dzień przedtem  w ypracow ał cały 
plan akcji i w ydal rozkazy, k tóre  wykonano 
z całą ścisłością. N astępnego dnia p ized  wie­
czorem, a  więc po bitwie, zarzucił Dewey przed 
Manillą kotwicę i wysłał do gubernato ra  parla­
m entarza z zaf uwiedzią blokady i oświadcze­
niem , że jeżeli ze strony hiszpańskiej padnie 
bodąi jeden strzał arm atn i, natychm iast eskadra 
am erykańska rozpocznie niszczyć baterje hisz­
pańskie i Manillę.

Z Yankesów nie zginął nikt, a  należy to 
przypisać tak  ich szczęściu, jak  i niecelnym  
strzałom  hiszpańskim .

Madryt 9. maja. Na radzie m inistrów  p#_ 
stanow iono wysłać wszystkie stojące do d y sp i-  
zycji siły m orskie i lądowe na  obronę Fili­
pinów.

M inister w ojny C orrea odczytał depeszę 
jenera ła  Blanco z Kuby, w której ten donosi, 
że fale m orskie wyrzuciły na brzegi zatoki n a- 
wańskiej szczek i am erykańskiego okrętu „Gin- 
cinnati*.

Nowy Jork 8. m aja. World otrzym ał depe­
szę z P uerto  P la ta  na  wyspie San Domingo, 
M  urzędnicy tej republiki donoszą o strasznej 
kanonadzie pod Monte Cristi. Jak sądzą, eska­
d ra  adm irała Sam psona rozpoczęła walkę z eska­
d rą  h is/pańską, płynącą z Zielonego Przylądka.

Londyn 9. m aja. Biuro R eu tera  donosi pod 
d. 7. bm . z H ongkongu: B itw a pod Cavite roz­
poczęła aię o g. pół do 6. rano , a skończyła 
się w południe. Eskadra hiszpańska zniszczona.

W  arsenale przyszło do eksplozji, której 
ofiarą padło m nóstw o osób. Ogólne stra ty

Hiszpanów w  ludziach wynosić m ają przeszło 
tysiąc zabitych i rannych .

Madryt 9. m aja. W edług dzienników prze- I 
silenie m inisterjalne w ybudbnie wkrótce i obej­
mie cały gabinet.

Madryt 9 .. m aja. W skutek pow tórzenia się I 
rozruchów  ogłoszono stan  oblężenia w  pro­
wincjach Bajadoz i Alicante.

Madryt 9. m aja. Depesza z H aw anny do- I 
nosi, iż baterje  hiszpańskie zmusiły do cofnię­
cia się dwa krążowniki am erykańskie, które 
chciały zabrać iwden z m ałych okrętów  h i­
szpańskich.

Madryt 9. m aja. Oficjalna depesza z H a- I 
w anny donosi: W  sobotę wieczorem odważył 
się okręt am erykański podpłynąć na  odległość 
strzału do jednej z nadbrzeżnych bateryj hisz­
pańskich, m usiał się jednak  czemprędzej cofnąć, 
ponieważ strzały hiszpańskie znacznie go uszko­
dziły.

O godzinie trzeciej popołudniu inny okręt 
am erykański ostrzeliwał baterje  hiszpańskie, 
znajdujące się przy wejściu do po rtu  M atanzas. I 
Dal 65 strzałów, z tych celnych tylko 19. 
S trażnica hiszpańska uszkodzona, jeden  z cy­
wilnych inżynierów lekko ranny.

Nowy Jork 9. m aja. Dzienniki tutejsze do- 
nrszą, że urząd ‘m arynarsk i w W aszyngtonie 
otrzym ał urzędow ą depeszę adm irała Deveya, 
datow aną z Manilli 1. m aja, w której on za­
w iadam ia, że odniósł zupełne zwycięstwo nad 
flotą hiszpańską i zniszczył jedenaście okrętów 
hiszpańskich, tudzież baterję  lądową w Cavite. 
Zarazem zawiadam ia Davey, że wobec przer­
wania kablu podwodnego wszelkie depesze na­
leży m u przesyłać przez konsula am erykańskie­
go w  Hongkongu.

World donosi, że w bitwie pod Manillą 
zginęło 300 Hiszpanów i 400 zostało ranionych, 
Am erykanie zaś mieli wszystkiego sześciu ra n ­
nych, a ani jednego zabitego.

Waszyngton 9. m aja. Sekretaz m arynarki 
oznajmił, że wysłał adm irałow i Deveyowi posił­
ki w  sile 500 ludzi.

Madryt 9. m aja. M inistrowie wojny i m a­
rynarki organizują z całym pośpiechem pułki 
które wysłane zostaną na Filipiny.

Waszyngton 9. m aja. Zarząd wojskowy 
podobno dlatego kazał jak  najrychlej skoncen­
trow ać 40 tysięcy żołnierzy w  Key-W est, gdyż 
przekonał się, że siły zbrojne, którem i rozpo­
rządza wóuz pow stańców  kubańskich Maxmo 
Gomez, nie są wcale tak liczne jak powszechnie 
przypuszczano i dlatego wielce ryzykow ną rze­
czą byłoby próbow ać kam panji na Kupie tylko 
" ow ą dwudziestotysięczną arm ją, k tóra  zebraną 
„est w T am pie.

K om isja finansow a senatu uchwaliła za­
prowadzić na  pokrycie kosztów w ojennych 
także pudatek, wynoszący l #/0 od dochodów 
wszystkich kolei żelaznych, tow arzystw  wago­
nów  sypialnych i restauracyjnych, tudzież pry­
w atnych przedsiębiorstw  telegraficznych i te le­
fonicznych.

Nowy Jork 9. m aja. Zarząd wojskowy po­
stanow ił w ciągu pięciu dni przewieść 40 ty­
sięcy żołnierzy do Keywestu i w tym  celu wy­
najm uje wszystkip pryw atne okręty transpo rto ­
we, jak ie  tylko są do rozporządzenia.

Z W aszyngtonu donoszą, że M ac-K in ley  
zdecydował się n a  aneksję wysp fiiw ajsk ich

M adryt 9. m aja. R om eru  RobJedo k ry ty­
kował w kortezach nam iętnie zachowanie się 
adm irał i MontOjO, dowodzącego eskadrą ń a  w o­
dach filipińskich i jem u  przypisyw ał klęskę pod 
Manilą. W edle opow iadania R obleda, wódz hi­
szpański w przeddzień bitwy zaniedbał na j­
prostszych środków ostrożności. Nie było pogo­
tow ia na pokładach okrętów  hiszpańskich, za 
łoga ich pogrążona była we śnie, w chwili gdy 
flota am erykańska wpływała do zatoki, nie pa­
lono naw et św iateł na pokładach.

Bruksela 9. m aja. Bawiący tu  pretendent 
hiszpański Don Garlos ni® udziela się nikom u 
i nie przyjm uje żadnego ze zgłaszających się 
doń tłum nie reporterów  dziennikarskich. Szam - 
belan Don C arlosa, hrabia Melgar, ogłosił list, 
w którym  prosi korespondentów  dziennikar­
skich, ażeby ci do ukończenia obecnej w ojny 
nie nagabyw ali jego pana prośbam i o in ter- 
wiewy. Obowiązek patrjotyczny nakazuje bo­
wiem obecnie Don Gailosowi zachować milcze­
nie, aż do chw ili, gdy um lkną działa. Dopiero 
potem  będzie on mówit i działał tak, jak  przy­
stoi na  „pierwszego z Hiszpanów*.

Londyn 9. m aja. Biuro R eu tera  donosi 
z H ong-K ong: A dm irał hiszpański zakom uniko­
wał jeneralnem u gubernatorow i, że ąiie może 
żadną m iarą  dłuższego stawiać oporu  i w inte­
resie ludzkości m usi się poddać, choeiaż sam  
gotów  jes t walczyć do upadłego i zginąć.

A dm irał Dewey zapf°Ponow ał, aby władze 
hiszpańskie urzędow ały aż do zakończenia woj- 
n j p id flagą am erykańską.

Depesze te le p a n e ®  i telefoniczne
„O z im ik i Palskiepi” .

P aryż 9. m aja. O ile dotychczas w iadom o 
zostali ponow nie w ybrani do p a rlam en tu : R i- 
bot, Brisson, socjalista M esureur, m onarchista 
Cochin, republikanie Berry i B erger w Paryżu, 
były m inister sprawiedliwości R icard  w  Rouen, 
socjalista Ghiche w Bordeaux. Goblet m usi się 
poddać w Paryżu ściślejszemu w yborowi.

Turyn 9. maja. Przybyli tutaj jenerał Ro- 
billard i major Legrand, ze świty prezydenta 
republiki francuskiej, aby królewskiej parze wło­
skiej złożyć życzenia rządu francuskiego z oka­
zji rozpoczętego wczoraj jubileuszu.

Turyn 9. maja. Wczoraj w obecności całej 
rodziny królewskiej rozpoczął się 50-letni jubi­
leusz otwarcia pierwszego parlamentu. Rodz:nę 
królewską przyjmowano wszędzie owacyjnie.

Monza 9. maja. Wczoraj odbyły się tu ma­
nifestacje, mające na celu przeszkodzić odjazdo­
wi rezerwistów, teraz powołanych. Musiało 
wkroczyć wojsko, przjezem zabito trzech eksce- 
dentów, a 15 raniono. Jeden oficer raniony.

Stambuł 9. m aja. B aron Galicę wręczył 
Porcie notę z żądaniem  4000 funtów  tureckich 
odszkodow ania dla poddanych austro  -  węgier­
skich , którzy ucierpieli pudczas rozruchów  
ermjańskich.

Kair 8. m aja. Książę Achmed Saf-Eddin, 
kuzyn keayw a, wypalił w  klubie z rew olw eru 
trzy razy do swego stry ja  A chm eda F u ad a  i 
zranił go ciężko w  piecy Z biodntarza areszto­
wano.

Modjolan 9. mą_i Podczas onegdajszych roz­
ruchów zabito kilku buntowników. Spokój przy 
wrocony.

SUSZ 9. maja. Na dżumę umarła tu jedna 
oseba.

Berlin 9. m aja. Z Kiao-Gzau donoszą tu, 
że przybyłego tam  kom endanta eskadry nie­
mieckiej, księcia pruskiego H enryka, przyjm o­
wano owacyjnie. Miejscowa ludność chińska 
przystroiła swe domy flagami, a  kulisowie spa­
lili ognie sztuczne. Książę H enryk przypatry­
wał się z zajęciem ćwiczeniom baterji artylerji, 
zaprzężonej w  m uły i zwiedzał szczegółowo 
kw atery w ojska niemieckiego i urządzenia for­
tyfikacyjne. G ubernator niemiecki R osendahl 
dał wielki obiad na  cześć księcia. W  sobotę 
byl książę na śniadaniu w  kasynie oficerskiem  
w  T singtanfort. Ju tro  wyjeżdża książę H enryk 
z licznym orszakiem  do Pekinu, złożyć wizytę 
bogdychanow i.

Paryż 9. m aja. O godzinie 7 rano  w iado­
my był rezu ltat 358 w yborów . W ybrano  173 
republikanów , 70 radykałów , 29 radykalnych 
socjalistów, 24 socjalistów, 26 m onarchistów , 
pogodzonych z rzeczypospolitą, a 36 m onarchi­
stów . W  170 okręgach potrzebny jest w ybór 
ściślejsry.

Paryż 9. m aja. Dotychczas w iadom y jest 
wy nil 566 w yborów , a mianowicie w ybrano 
193 republikanów , 104 radykałów , 41 socjali­
stów  i 47 m onarchistów . W  181 okręgach n a ­
stąp ią  w ybory ściślejsze.

Republikanie zyskali m andatów  22, s tra ­
cili 16, radykali zyskali 8, stracili 11, socjaliści 
zyskali 6, stracili 4, m onarch.ści zyskali 4, a 
stracili 3 m andaty.

Paryż 9. m aja. Jaurćs, który upadł przy 
w yborach w Carm aux, zam ierza kandydow ać 
przy w yborach ściślejszych w jednym  z okręgów 
paryskich.

Do ścisłego w yboru przyjdzie także m ini­
ster kolonji Lebon.

Paryż 9. kwietnia. W czorajszy dzień wy­
borów  przeszedł spokojnie, jakkolw iek udział 
wyborców  był bardzo liczny. Ogłoszenie rezul­
ta tu  w yborów  w itand okrzykam i „Niech żyje 
republika*. W  20-tym  cyrkule tylko przyszło 
do dem onstracji. W znoszono tam  okrzyki „Niech 
żyje kom una*. W iadom ość o w yborze D ru- 
m onta do parlam entu  dała do pow ód m ani­
festacji przed redakcją antisem ickiego Librę Pa­
role. W znoszono okrzyki na  cześć D rum onta. 
W kilku m iejscach ustaw iono transparen ty , 
zwiastujące w ybór D rum onta.

Do godziny 4 . rano  w iadom y byl rezultat 
291 w yborów . W ybrano 27 m onarchistów , 151 
um iarkow anych republikanów , 94 radykałów , 
29 socjalistów. W  127 okręgach odbędą się 
wybory ściślejsza. — R epublikanie zdobyli do­
tychczas 19 nowych m andatów , z tego odebrali
10 radykałom , 3 socjalistom , a 6  m onarch i­
stom ; stracili na tom iast 11, z tego 9 na rzecz 
radykałów  i socjalistów , jeden n a  rzecz m o n ar­
chistów, a jed en  na  rzecz m onarchistów  pogo­
dzonych z republiką. Między w ybranym i pono­
wnie znajdują się m inistrow ie: Meline, B arthou, 
T u rre l i Boucher.

W  C arm aux przepadł znany przyw ódca 
socjalistów Jaurć i, a w ybrany  został jego kon tr­
kandydat m arkis Solage. R ezu lta t ten  dał po­
wód do żywych m an:fdstacyj na rzecz m arkiza 
Soiage

Paryż 9. m aja. Dzienniki um iarkow ane wy­
rażają  radość z pow odu upadku Jaurós’a i po ­
wodu ścisłego w yboru Gobletu. Poczytują to 
za objaw  sym ptom atyczny, k tóry  wskazuje, że 
także res: ta  w yborów  w ypadnie po m yśli rządu.

Stambuł 9. m aja. W  sferach m ających sty­
czność z pałacem  sułtańskim  opow iadają , że 
książę F erdynand bułgarski zaw iadom ił su łtana,
11 pragnie złożyć m u w tym  roku  wizytę w 
S tam bu le , su łtan  jednak prosił g o , aby to  od­
łożył na później.

Medjolan 9. m aja. Z pow odu artyku łu  w 
dzienniku republikańskim  Italia dei Topolo a re ­
sztow ana kilku redaktorów  tego pism a i depu­
tow anego D. A ndreis.

Pawia 9. m aja. Mimo zniesienia miejskie; 
akcyzy od m aki. tłum , w którym  znajdow ało 
się także m nóstw o kobiet i dzieci, zgrom adził 
się przed ratuszem , pow ybijał szyby i niszczył 
plantacje miejskie. W innych częóeiach m iasta 
ekscedenci poprzeciągali druty  miedziane w po­
przek ulic, ażebj przeszkodzić a takom  kaw a- 
larji. Na żołnierzy rzucano kam ieniam i i kilku 
z nich trafiono. W  końcu rozpędzono tłum  
silłą zbrojną, przyczem ranionych zostało sie­
dm iu żołnierzy i trzy osoLy cywilne, między 
niem i syn wiceprezesa włoskiej izby posłów, 
Mussi’ego.

Medjolan 9. m aja. Ogłoszono tu  stan  oblę­
żenia. Jenerałow i 8 korpusu  (toskańskiego) H eu- 
schowi poruczono nadzór nad  bezpieczeństwem 
publicznem w obrębie jego kom endy.

Florencja 9. m aja. Na Piazza Yittorio E m a­
nuele rzucano kam ienian i na  w ojsko, k tóre  
z tego pow odu dało ognia. Jedna osoba z tłum u 
została zabita, siedm  ran ionych; 54 osób przy- 
aresztow ano. P atro le  przeciągają przez m iasto.

Llworno 9. m aja. R ozruchy się ponow iły, 
przyczem jedną osobę zabito, a jedną  z ran iono .

W ojsko ochrania piekarnie i sklepy z pieczy­
w em , albowiem  strejkujący robotnicy chcieli 
przeszkodzić sprzedaw aniu  chleba.

Petersburg 9 maja. Akademicy tutejsi 
urządzili w Kazańskim soborze nabożeństwo 
żałobne za duszę kolegi Nechoroszewa, który 
uwięziony został jako podejrzany o agitacje po­
lityczne i w fortecy Petropawlowskiej odebrał 
sobie żyi le, przeciąwszy sobie żyły wyustrzoną 
krawędzią miseczki cynowej.

Przeszło tysiąc studentów  i s tudentek  za­
pełniło cerkiew, k tó rą  otoczył silny oddział p c -  
lięji, aby przeszkodzić dem onstracjom . W szystko 
jednak  odbyto się w  spokoju.

Petersburg 9 m aja. Bawi tu  trzech dele­
gatów  paryskiego kom itetu fundacji b r. H ir- 
scha. M inisterstwo zakazało pism om  tutejszym  
pisać cokolwiek o ich działalności. Również 
zabroniono podaw ać doniesienia o nędzy gło­
dowej, panującej w  niektórych w ew nętrznych 
gubernjach rosyjskich.

Wledeó 9 maja. Dziś odbyło się uroczyste 
otwarcie przez cesarza pierwszej wykończonej już 
linji nowej sieci wiedeńskiej kolei miejskiej.

Marszalek krajowy- minister kolei i burmistrz 
mieli przemowy, na które odpowii dział cesarz wy­
raził nadzieję, że kolej ta, która przyszła do skutku 
dzięki zgodnemu współdziałaniu organów autonomi­
cznych i państwowych, przyniesie ludności wiele 
korzyści i przyczyni się znacznie do rozwoju W ie­
dnia, któiy mu tak bardzo leż/ na Sercu. Następnie 
wyraził monarcha najwyższe uznanie siłom techni­
cznym, które wykonały tę kolej, poczem wsiadł do 
wagonu i poc sg ruszył. Przedmieścia, któremi prze- 
jeżdżat ten pierwszy pociąg, przystrojono od­
świętnie.

Wiedeń 9. maja. Na dzisiejszy targ na bydło 
przypędzono 5171 sztuk, z tego 1053 z Galicji. 
Płacono od 38 — 34, za prima towar po 3 6 7 t zł. 
za 100 kg. żywej wagi.

Paryż 9. maja. W przejeździe z Lizbony przy­
był tu nowowybrany prezydent rzeczypospolitej bra­
zylijskiej Gampos Salles.

Przyjeeliali do Lwowa,
Hniit 9, maja 1898 r.

HOTEL ZORZA. Ks. St. Lubomirscy z fam iljj z 
Równego. K. Brykczyiiscy z Pacykowa. K. hr. Czosnow- 
ski z Wołynia. Z. Pajączkowscy z Kołomyi. M. br. Bła- 
żG,vski z Nowosiółki. J. Abra'iamowicz z Krakowa. E. 
Skntezky, S. Jaray z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracjo i kawiarnia. P  br Getnerowa 
z synem z Mościsk. J. Goetz z Ławocznego W. Postru- 
ski z żoną z Wojniłowa. W. Gerstman, M. Kurkowski z 
Kryga. F. Pfeiffer z Witkowa- B. Bettelheim z Wiednia. 
E. Jellinek, K, Krywanek z Przemyśla. P Iwanicki z 
Barwinka. W. hr. Reyowa z Psar. H. Ortersetzer z Pcd- 
wołoczysk. W. Stawiarsk z Jedl.cz: T  Rozwadowski z
synem z Babina.

HOTEL EUROPEJSKI B. Pilatowski z Brodów. 
D. J. Walewski z Nosowa. J. Leszczyński 7 Tarnowa. 
J. Czarkowski z Kośmierzyna. M Juuas ze Stryja. Dr. S. 
Sosnowski z Kopeczyniec. U. Dobrin z Suczawy. Dr. M 
Linde z Lanoka. N. Stribemy ze Zborowa. P. Andrejew 
z Odess,. Z. Zimermaun z Radziwiłłowa. M. Kowalow z 
Wołoczysk. H. Żurowska z Charłowic. M. Goldenring z 
Wrocławia. E. Stanek z Vy azenk . Dr. J. Iskrzyuki z Sa­
noka. A. Adamski z Bóbrki M. Torosiewicz z Połtwy. 
D. Groiński z Delatyna. W. Mandyczewski ze Lwowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta zje pochodzi od redakcji, któn tez nie b ier»  

na ciebie fidnej za nią odpowiedzialności).

Krawaty angielskie, laski i deszczockrony, 
rękawiczki Daut & Sbn-f

poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotec7ncgo.

Kantor wymiany
c. k. uprzyi. gafie, akcyjnego Banku hipotecznego

kapuje i sprzedaje

wszultiB naiiiery wartościowe i monety
pe najdekładniejsźyei kursie drienryi

nie licząc żadnej prowizji.
_ Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie­

siony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Wino C h a s s a in g ^ S ,^
ralnem i i niezbędnem i dla funkcji traw ienia). 
W  1864 roku o W ini. Gnassaing złożono b a r­
dzo pochlebny ra p o rt paryskiej Akadem ji m edy­
cznej. Od tej chwili p ro d u k t ren otrzym ał n a ­
grody najwyższe n a  wszystkich w ystaw ach, gdzie 
się znajdow ał. W  1883 r. R ada, złożona z uczo­
nych sędziów n a  w ystaw ie p roduk tów  faum aceu- 
tycznych we W iedniu, p rzy m ała  m u dyplom  na  
m edal zlpty.

W szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
v leczeniu organow  traw ien ia , gastraglji, boleści 
żoiądhc, trudnego powrotu do zdrowia, u/tracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie­
niu (dyspepsji). 308

Podziękowanie.
Pozozostała wdowa po stracie męża mego ś. p . 

Romualda Niedzielskiego, składam publiczne serdeczne 
podziękowanie tym wszystkim, którzy po tak -iężkiej 
stracie okazali nam współczucie. Dziękuję również za 
eksportację zwłok Wnym księżom obrz. lic . z Łyśca i 
Bohorodczan, a w szczególności wczfstWim księżom obrz. 
gr. kat. za bezintesowny udział w pogrzebie, jłk  i tym 
wszystkim znajomym, którzy wzięli udział w odprowa­
dzeniu zwłok — serdeczne Bóg zapłać.

Iwanikówka 4. maja 1898
Weronika Niedzielska * synami.
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1(2) N A D I N  A.
(H ittorja  jakich wiele).

(Ciąg dalszy).
Mówiąc tak, Lizetta obracała  w palcach 

krzyżyk zawieszony na  szyi, k tó ry  je j Giorgio 
dal jeszcze w tedy, gdy byli sąsiadam i, może 
trochę dla tego, że byli sąsiadam i...

N azajutrz Giorgio w ydal ostatn ie sw oje pie­
niądze na  kupienie pary  rękawiczek i udał się 
do m ieszkania Zofji A leksandrów nej.

Zofja A leksandrów aa, w dow a po jubilerze 
w  P etersburgu , baw iła od jesieni w Rzymie, 
w raz z Nadiną, jasnow łosą miłą dzieweczką. 
Doktorzy zalecili jej łagodny klim at włoski. 
W  drodze do N eapolu zatrzym ały się w 
Rzym ie.

Gdy N adina weszła ze sw oją m atką  do sa­
lonu, Giorgio, spojrzaw szy na  nią, doznał lek­
kiego rozczarow ania. W yobrażał sobie jednę  z 
tych nadnew skich im ponujących piękności, 
a u jrzał tylko bardzo m iłą panienkę. Zaledwie 
jednak  palce jego dotknęły klawiszy i ude­
rzyły kilka akordów , dziewczę ożywiło się, oczy 
jej zaczęły błyszczeć, a tw arzyczka, tak sm utna  
przed chwilą, rozjaśniła się jakby  za dotknię­

cie różczki czarodziejskiej. Giorgio, którego 
uderzyły n a  w stępie jej bladość m arm urow a, 
je j sm utek  i zadum a, dziwnego doznał w zru­
szenia.

Szesnaście lat, sm utek w sercu, główka 
egzaltowana, dusza naiw na, um ysł entuzjastki, 
niewinność i szczerość, b rak  wszelkiej zalo tno­
ści i hypokryzji — oto Nadina.

Na pierw szy rzu t jej bladość, delikatna i 
w ątła budow a, przypom inały najpowiewniejsze 
postacie kobiece, z obrazów  starych m istrzów  
niemieckich. Pow oli jed n ak  w praw ne oko ba­
dacza m usiało pod delikatną pow loką Nadiny 
odkryć w głębi duszy kobietę.

Zofja A leksandrów na, k tó ra  chciała poznać 
jak najdokładniej charak ter i w artość m oralną, 
nowego m aestra  muzyki, wzięła się do tego z 
całym zasobem  sp ry tu  iście kupieckiego. Giorgio 
wkrótce oczarow ał ją  kom pletnie, opow iadając 
je j skrom nie i z całą szczerością, swą historję.

O pow iedział więc o tem , jak  od swej 
poczciwej, starej m ateczki dostał na drogę m ałą 
sum kę pieniędzy, k tó re  ta  poczciwa kobieta 
odkładała „ n a  czarną godzinę* składając 
grosz do grosza, z mozolnym trudem  i pośw ię­
ceniem ; ja k  z błogosław ieństw em  jej n a  drogę, 
pojechał do R zym u, w poszukiwaniu zajęcia 
i w pogoni za sław ą, aż nareszcie po trudach

derem nycn i gorzkjiem rozczarow aniu, znalazł 
się w krytycznym  położenia, w ydawszy wszystko 
co do grosz*; tęskniąc za m atką, za krajem  
rodzinnym , prześladow any przez jakąś fatal- 
ność losu. Grat więc i kom ponow ał, by się 
ogłuszyć, a nieraz i gorżko zapłakał.

Zofja-A leksandrów na nab ra ła  doń  zupeł­
nego zaufania.

Od pierwszego zaraz dnia Giorgio po­
stanow ił zbadać zdolności muzyczne Nadiny.

Nie wiele one były w arte ; grała bardzo 
słabo, chociaż ze sporą dozą uczucia. Śpiewała 
źle, a jednak  ile czaru znajdow ał w tym  śpie­
w ie! S łuchając go zapom inał o sw ej roli i upa­
ja ł się dziwnem i m elodjam i pieśni rosyjskich, 
nieznanych m u dotąd, a k tó re  N adja wybie­
rała  bez myśli, na chybił trafił w śród stosu nu t 
rodzinnych swych dum ek. P rzed  oczyma jego 
przesuw ały się tysiące widziadeł, tysiące uśm ie­
chniętych rusałek, szepczących m u o miłości i 
tęsknocie...

Po  kilku lekcjach Zofja-Alefcsandrówna 
uw iadom iła Giorgia, że wyjeżdżają na  letnie 
m ieszkan e do Frescati.

— Przyjedziesz p an  rozweselić nas w n a ­
szej pustelni, a i sam rozerwiesz się trochę. 
W ynajęłam  śliczniutką willę w zielonej i kw ia­
tam i obsypanej dolinie!

Było to we czw artek; w sobotę obiecał 
przyjechać. Ale niestety, gdy dzień ten  nad­
szedł, biedak nie m ając ani grosza, m usiał p o ­
zo sta ■ w dom u. W ieczorem  dnio tego Lizetta 
nadszedłszy niespodziewanie, zastała go p ła ­
czącego. Przyszła m u powiedzieć, że panienka 
czekała na niego całe dwie godziny, a pani 
prosiła, by nadal był punktualniejszym .

Na zakończenie swej misji, Lisetta wręczyła 
m u pięćdziesiąt lirów.

Gdy nazajutrz przybył Giorgio do will? przy­
ję to  go z praw dziw ą radością.

— Nakoniec jesteś pan  1 — rzekła Nadina, 
uśm iechając się wesoło.

W  kilka dni później, przechodząc z N adją 
zwykł* ćwiczenia, przerw ał js  nagls, spogląda­
jąc na nią zdum iony. N adina m iała na  piersiach 
bukiecik polnych kw iatów , które on dwa dni 
przedtem  zapom niał na fortepianie. Pom yślał 
jednak, że to  może nie ten  sam  bukiecik i wy­
rzucając sobie w głębi duszy zarozum iałość, roz­
począł na  now o przerw aną lekcję.

Ale i Zofja A leksandrów na, zbliżywszy się 
do fortepianu, spotrzegła kw iatki:

— Go za dziecko — rzek ła , obryw ając li­
steczki jednej ze zwiędłych stokroci — popatrz 
p a n ! Gdym sprzedaw ała sklep m ój na Newskim 
prospekcie, zostawiłam  dla niej naszyjnik z pe­

reł, godny królowej, a ta  m ała w arja tka ubie0 
się w  zwiędłe kw iaty!

— Dziewczęta lubią czasami kontrasty  
szepnął Giorgio.

Nadina milcząca, nieruchom a, śledziła wzf- 
kiem opadające listki zwiędłej stokrótki.

— Czyżby to były napraw dę kwiaty, któ 
ja  zerwałem ? — pom yślał Giorgio.

Tym  razem  jednak  nie m ogąc ukryć wł 
snego pom ieszania, w stał i pożegnawszy f 
wyszedł.

Przyszedłszy dnia następnego, zastał w f- 
łonie Nadinę sam ą.

— Nie widziałeś pan gdzie L izetty? — ! 
pytała. — Już dwie godziny czekam na  to, al 
przyszła m nie ubrać! W yglądam  niemożliw 
popatrz  pan!

— Och! żebyś pani wiedziała, jak śliczr 
teraz w yglądasz!! — zawołał Giorgio gorąco.

N adina zarum ieniła się m ocno, a on w ot 
wie, że ją  może obraził, jakby tłum acząc 
m ówił d a le j:

— W ie p an i?  Od wczoraj wieczora zda,1 
mi się, że oszalałem ! Byłem w teatrze na 
fistofelu* i całą noc zasnąć nie mogłem. Zda 
rai się, że otoczony jestem  ro jem  cherubin*/ 
ze złotemi arfam i..., że słyszę ich śpiewy...

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  rozmai te .

po 1 V* centa od w yrazu.

Upraszam do drobnych ugłoszeń 
u  dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
B iu ru  dzien n ikó w  I ogłoszeń.
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polslłskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
■  p a s ż f K m  p t f g A p T ; i

7arząd dóbr Radzleehów poszukuje kilku 
™ gorzelników do Radziechowa i Żubrza. 
Zgłoszenie pisemne zaopatrzone w odpisy 
świadectw wnosić należy pod adresem : 
Zarząd dóbr w Radziechowie.

S P R Z E D A Ż .

w y o s ra t  kawa 7» kilo 75 ct. .S y rjusz ' 
*» Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

U ajtw ej bryndzy pół kilo 32 centy, tylko 
™ w handlu korzennym Leonarda So- 
s c k ie g o , Lwów, ul. Batorego 2.

Uaterje alclane na letnie ubrania mę-
" •  skie. Dreliszki liberyjne poleca najta 
niej magazyn J. Dreslera i Synów, plac 
Kapitulny 2. Cenniki i próbki na żądanie.

Majaowsze Batysty, Zefiry, Lewantyny, 
I* Satyny, Płócienka, Dora, Florida imi­
tacja materji wełnianej na letnie suknie 
damskie otrzymał w wielkim wyborze 
magazyn J. D reilera i Synów, Lwów, 
plac Kapitulny 1. 2, Cenniki i próbki na 
żądanie.

Ilbogl Łazarz złożony boleścią zwraca 
"  się do serc miłujących Boga i bliźnie­
go, aby nieszczęśliwemu ojcu rodziny ra ­
czyli łaskawie przyjść z pomocą, temu,
który po 14-letniej pracy zawodowej piąty 
rok obłożnie chory, pozostający bez dachu 
w okropnej nędzy. Składki za które przy 
każdym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Administra­
cji .D ziennika' lub Katarzyny Gajewskiej 
w Ustrobnej p. Krosno.

PAPIER WLINSI
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale­
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie ale- 
źytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I cier­
pień gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „W linsi' 
na każdem pudełku.

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika.

JAN JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwewle, plao Marjaakl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

pa najniższych tanach

Do obecnego
zasiewu!

Miąszanki traw gazonowych, 
Miąsz&nki traw łąkowych

średnie, dobre i najlepsze.

Wszelkie nasiona traw gatunków ych.

Buraki pastewneolbrzymie w różnych gatunkach.

Konicze, Laoerna oryginalna francuska.

K n k y m d Z R  ° ry®'ll l*na amerykańska.koński ząb*.

Cukrowa trzcina (Sorhum saharatum) 

Gorczyca biała (synapis alba).
Iloe in n a  najlepszychfasolszparagowych, 
n llo lU IIII ogórków i t. p.

Wszystko najświeższe, 
najlepsze

i po najtańszych cenach, poleca nowo-
otworzony

Główny skład
NASION

roślin i produktów domowych 
ZYGMUNTA

MRARSKIEGO
byłego zastępcy firmy handlu śp. Jana

Stachiewicza

we Lwowie
plac Halicki liczba I.

(Cennik nasion na żądanie gratis i franco 
wysyła handel odwrotnie.)

Biuro anonsów .Im pressa*) 1673

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można

kroju francuskiego pod g wa r a n c j a ,
aj,w szkole kroju EBgeaJI  W e o k e r ó w n e j

Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie ua każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowauia i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję nskatecznia się 
odwrotną pocztą. 1021 1—?

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencji
koi i leczy w zupełności

SAPOIHENTHOL
najlepsze nacieranie uśmierzajip

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  7 0  c t .  n a  s ł o i k .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła­
zowski; w Krakowie apt. Wiszniewski, 
drog. Zoppot i Sp.; w Przemyślu 
Mańkowski; w Gródku apt. Herscheles; 
w Kopyczyńcach apt, Reder; w Pod­
górzu apt. Dyonizy Matula ; w Tar­
nowie apt. Sokalski, J. Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadowicach apt. Ma- 
cudziński; w Ustrzykach apt. Ja­
strzębski ; w Bielsku apt. F rank i; 
w Rzeszowie apt. Karpiński; w S trzy­
żowie apt. Zajączkowski; w Brzozowie 
apt. Tad. Kotowicz; w Grybowie apt.
Nowak; w Nowym Sączu apt. Stan. 

ylająPawłowBki. — Przesyłając pieniądze, 
należy dołączyć O ct. na przesyłkę 

za przekazem.

CHANIBARD
(THE PHEOATIF de CHAMBABD).

W  skład Mór ych wchodzą jedynie ziółka 
i kw iaty , są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i  wrażliwych. Ubycie ich nie wy­
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jako to ; bole I zawrót głowy, brak apetyt*, nudno­
ści, mozolne trawienie, odęole żołądka, nemoroldy,
uderzenia do głowy. 305 1—?

We Lwowie w aptekach pp. M iolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
Ehrbara i Krzyżanowskiego.

^  W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

NOWOŚCi *  ł,ara?olkach’ kapeluszach,
bluzach, rękawiczkach, we­

lonach, koronkach I wciążkach po 
zadziwiająco niskich cenach

Maiaon de Nouveautes
Madame Bertha Fiedler

L w ó w  p l a c  K a p l t n lu y  1. 3 .

sadzonki chmielowe oryginalne wprost 
1 ze Za c u .  Koński ząb amerykański i 

węgierski dostarcza najtaniej
D O M  H A N D L O W Y

dla rolnictwa i przemysłu we Lwowie 
(pasaż Hausmanna 1. 1. 5 .

Sławne Q 
na całym 
świecie

KOŁA
_  „Opel”

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

u C y d e  h o o e e  a a  Ł o u v r e ”  j 
Lwów ul. Syketu8ka 6. pasaż Hausmana j

Ulgi w spłatach wedle umowy. ‘ 
Dla prowincji cenniki gratis i franco.

laremcze. Pokoje urządzone na sezon 
■» letni do wynajęcia. Nowy restaurator, 
w domu. Bliższa wiadomość: Stein?raber, 
Stanisławów, albo panna Steingraber, 
Jaremcze.

RĘKAWICZKI
prawdziwe ,V ictoria“ podwójnie 
szyte, męzkie i damskie 1-50, krój 
i gatunek powszechnie uznany jako 

najlepszy.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w , p l a c  K K arjack i 8 ,

(róg Hetmańskiej).

Zakład wodoleczniczy
w  Ja re m czu

w romantycznej górskiej okolicy
we wschodniej Galicji położony

otwarty 1. czerwca I trwać będzie 
do ostatniego września.

¥

Dla racjonal. pielęgnowania cery.

Grollcha mydło z kwiatów I elana
(System Kneippa) 30 ct.

Grollcha mydło Foemum graecum
(System Kneippa) 30 ct. 

zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i drogueijach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro­
guerji „pod aniołem '

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie.

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hu­
bnera; w Orohobyezu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowia: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1 —39

Dla każdej damy koniecznie.

C/JNCT
NI

MW mezawoma trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylks na 
gryzonie (glires): szcznr, mysz, królik, 
i tp .; dla ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

*lr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 1015 1—f
Skład I laboratorjsnt przetworów ohem.

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 U. trucizny zł. 2. — 4*/» kl. 7 zł. 50 ct.

Hartowny skład na Lw ów : J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — A ptek i: 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. T epa ; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 
S. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L. P L O H N A
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszefi odwrotnie.
Na żądanie stron przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

Nowo o tw orzony M agazyn Mód 

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 7, (róg ul. Trzeciego Maja)
poleca P. T. Paniom wielki wybór

kapeluszy wiosennych
w najlepszym guście, po najniższych cenach. 1666 1—2

'ooooooooooooooooooooooooę
HANDEL HERBATY i  KAWY

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, p lac M arjacki liczba 10.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatycznym.

P o r t o r i c o ...........................................
Cuba gruboziarnista...........................
Cejlon z ie lo n a ......................................

„ „ przednia......................
„ „ gruboziarnista. . .
„ „ p e rło w a ......................

Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa z ło t a ...........................................

V3 w tu c n : Kawa Mocca a r a b s k a  sama używa się 
tylko na czarna kawę, -  zaś na bia ą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. -  Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy ,
oddzielnie opalić.

\  kilo 
— zł. 90 ct.
-  „ 96 tf

1 ,, - »
1 „ 04 fJ
1 „ 08 R
1 ,. 08
1 „ 08 ?f
1 „ 08 } 1

Fabryka dachówek w Kołomyi
poleca

Ĵ jateiitOA âiJLe dachówki
francuskie i szw ajcarskie najlepszego system u do pokryw ania dachów.

Przyjm uje zam ów ienia na gotow e pokrycie i gw aran tu je  wielo­
letnio za dobre w ykonanie.

Na żądanie wysela próbki i cenniki darm o i oplatnie.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j  e

l i  Asygnaty kasowe
z 30 dnlowem wypowiedzeniem I

3Vli Asygnaty kasowe
z 8 dnlowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniow em  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
Od dnia 1. Maja 1890 r. po 4%  z 30 dniow em  term inem  

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31, stycznia 1890. 1004 1 - T

(Przedruk nie będzie płacony).
Dyrekcja.

S T .

Z A K Ł A D  W O DO LEC ZN IC ZY

w  im  u  a s r & u m d
w  Styrji 1686 l f .£

(2 godzin drogi od stacji kolejowej w Gracu).
Przepyszne położenie w górach, pośród rozległych lisów  sosnowych Ł»*

??M?y’,«rSCląęający kllmat- Ztukom ita woda do Picia, Gimnastyka i masaż Electń- 
atfit. Wygodny pobyt w 25 kurhauzach i willach. Umiarkowane ceny 
H Roczna frekwencja 1 0 0 0  gości kąpielowych.

1tt7 l c c *l l l c *y  o d  L  K w i e t n i a  d o  k o ń c a  P a ź d z i e r n ik *  •
i cenie w ZerpUJ'ćCe wladom°ści o metodzie leczniczej, wskazaniach, w a r u n k i  

cenie w prospekcie, który się na żądanie (bezpłatnie) rozseła.
P r .  G u e ta w  R k p r i c h ,  kierownik zakładu.

J -  O . L i p k i  c .  i  k .  w y łą c z ,  u p r z y w .

pasta do wyw abiania plain
„ P A S T A  M A  G I C  A”

jedynio czarodziejsko I niezawodnie dzlałająoy 1460 VIII t

najlepszy w świecie środek do wywabiania pian,

I

którego “ żyć można na nie wiedzieć jak tkliwych mateijach i barwach, nie p 
bując prać lub trzeć, i który nie pozostawia żadnego śladu.

D o s t a ć  g o  m o ż n a  w s z ę d z i e  w słoikach po 20, 30 i 50 ct.
C. i k. uprzywil. właściciele S . K o r d u !  w W ie d n ia ,  I A /3 ,  N e w a l« iń *r ‘

Dra Fry„t,./ka Lenglela balsam brzozowy. Jui
sam sok rośfinny płynący z brzozy, jeżeli w puiu w t  
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych c*a 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednż' 
ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony -0sfł  
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim " m ii 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—1

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inł*- 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz 
odpadają prawie nleznaozne łupieże ze skóry, któr 

—— - - staje się przezto lśniąc* białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 

i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świr" 
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisei 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzeeeowe, najłagodniejsze i uajodpć? 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u 1 
Ruckera; w Krakowie U Wiktora Redyka; w Czerniswcaóh u Golichowskiegr 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueria; w Tarnopole u Marc.ani 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie; iołowskieeo- w Rl 
skn n Alfreda Blnmenthała i w droguerji A. Haas.

i

*

T A

LUBIEN ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 
w  p o b l i ż u  L w o w a .  G r ó  r k a  i S z r ^ r c a

otwarty w dniu 20. maja
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich .Wprowadził w bież?«. 
roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg n łż^ śc i w zakresie lc .3  
ctwa i me szczędząc wkładów tą drogą postanowił dotrzymatfTłroku we współzaw 
ctwie zdrojowisk. Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ^>stry i przewłoczm Duz 
i pozapalne wypociny. Długotrwałe obrzęd po zwichnięciach i złamaniach 10 
ozdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy, 'Iho. 
roby skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Chorób; 
kobiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.4.0204 ałunu). Przewłó 
czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. Również są wygodnie urządzone kąpiele i*e 
czne na Wereszycy. Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu
W kaplicy zakładowej codziennie msza św. Pomiędzy Lwoweiu a Lubieniem codzienni 
poczta powozowa po 75 ct. od osoby. Pierwszorzędna restaufacja pod ścisłym dc
rem lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkr 
zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia, obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala b 
i koncertowa. Fortepian do użytku gości. Mieszkania zupełnie urządzone przeważni 
do opalania. Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowe 
ścią udziela Za Zarząd K a r o l  B r a t k o w s k i .

!

Abonować najlepiej
i s z f s t t ie  p i s u  Krajowe i zagraniczne

a więc
polityczne, żnrnaie mód, belostr/styczne, Bankowo itd

w  n a js ta rszem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami df 
domu, dbając szczególnie o punktualność i*skrupu 
latność w usłudze.

Pisma peijodyczne wysyłam także na prowincję.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. B udw eisera pod zarządem Ludwika Ringla.


